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Badanie szczątków bomby, ja- 
kie- znaleziono w pobliżu dom- 
ku pulk. Koca zostało ukoń- 
cząne,.a iki przesłane zo- 
stały władzom prokuratorskim. 

aniem rzeczoznawców po- 
cisk był skonstruowany na 
wzór miny saperskiej, Była to 
rura żelazna długości 40 centy- 
metrów o średnicy 15 cm. 
Ścianki rury nie były zbyt gru- 
be, ponieważ główny nacisk po 
łożono na siłę wybuchu, która 
miala: wysadzić w powietrze sa 
mochód, a nie na zranienie czy 
też zabicie odłamkami bomby. 

"Mechanizm powodujący wy- 
buch: w ` tego rodzaju pocisku 
składa się ze spłonki. Sprężyna 

woduje uderzenie spłonki w 
łglicę, a więc zapał, a następ: 
nie wybuch miny, | LIB 


Rzeczoznawcy poza. tym 
suwają przypuszczenie o dwóc 
bombach. Na -słuszność teo 
przypuszczenia : wskazywałaby 

rzęde wszystkim olbrzymia sí 

a wybuchu, a ponad to obec- 
ność dwu spłonek. Gdyby jed- 
nak była to tylko jedna: bomba, 
musiałaby być bardzo duża i 
wypełniona olbrzymią ilością 
środka wybuchowego. 

Dokładne zbadanie szcząt- 

Upiorna droga śmierci 

"Z Krotoszyna donoszą: rolni- 
kowi Chylińskiemu, jadącemu 
dwukołowym wózkiem w stro- 
nę-Sulmierzyc spłoszyły się ko- 
nie: Chyliński wypadł na szosę, 
a konie ciągnęły go na prze- 
strzeni blisko 100 mtr. Chyliń- 
ski doznał tak ciężkich obra- 
żeń, że zmarł wkrótce po wy- 
padku. 


Po zamachu na 


ambasadora 

PARYŻ. Ukończono docho- 
dzenie w sprawie zamachu do- 
konanego na dworcu Północ- 
nym na b. ambasadora francu- 
skiego w Rzymie de Chambrun 
przez Magdalenę  Coravoeuf 
vel Fontagnes. Proces rozpocz- 
nie się 29 lipca. 


ków. pocisku miny pozwoliło na 
ustalenie źródła, z którego po- 
chodziła, . z 

W toku dalszego śledztwa u- 
stalono, że zamachowiec wyje- 
chał na rowerze z miejsca swe 
go sf 34 zamięszkania, gdzie 
mieszkał przy rodzicach, Wy- 
jeżdżając z domu, zamachowiec 
rzekł do rodzeństwa: - 


— Jak wrócę, będziemy bo-| stolarskim. 


gaci! 


Rodzina zamachowca przyję- 
ła fakt śmierci jego z wielką o- 
bojętnością. Matka była bar- 


dziej przejęta zniknięciem rowe 


ru, na którym udał się na sta- 
cję kolejową, niż jego śmiercią. 
natomiast bar- 


Ucieszyła się 
dzo, gdy wkrótce odnaleziono 
rower w pewnym warsztacie 


obiecywał 


Fakt ten maluje jiż wymow= | lejowej i tam wsiadł do pociągi 


U 


nie atmosierę panującą w do- 
mu rodzicielskim zamachowca. 
Należy jeszcze zaznaczyć, że ro 
dzina ta nie cieszy się zbyt do- 
brą opinią wśród sąsiadów i o- 
kolicznej ludności, 

Rola zamachowca była dość 
ograniczona. Był on tylko na- 
rzędziem płatnym. Na rowerze 
dojechał do najbliższej stacji ko 


Zdrada gen. Sung - Cze - Yuana? 


Układ jego jest sprzeczny z deklaracją Czang-Kai-Szeka 


wiera tego rodzaju warunki, to | mów z lokalnymi >rzewódcami 


SZANGHAJ. Chińskie koła 
oficjalne powstrzymują się. od 
komentowania komunikatu ja- 


|póńskiego ministerstwa wojny, 


stwierdzającego, że lokalny 
układ, żawarty 19 bm. między 
dowództwem japońskim a gen. 
Sung-Cze-Yuanem, przewiduje 
usunięcie chińskich  funkcjona- 
riuszy o tendencjach: komunisty 
cznych, japońską cenzurę pod- 
ręczników szkolnych i ogólne 
zaniechanie wszelkich działań 
antyjapońskich, nie ulega wąt- 
pliwości, że jeśli układ ten za- 


Testam 


jest on sprzeczny z 4 punktami 
deklaracji marsz. Czang-Kai- 
Szeka i jest dla rządu centralne 
gó nie do przyjęcia, © 7 Tt 
_ Chińskie koła nieoficjalne o- 


kreślają stanowisko gen. Sung- 


Cze-Tuana jako zdradę i uważa 
ją, że akcja wojenna ze strony 
rządu japońskiego jest nieumik- 
niona. £3 PLIK 

PEKIN. Zastępca szefa szta- 
bu generalnego w Nankinie, gen. 
Siung-Pin$ przybył, w tajemni- 
cy do Pao-Ting-Fu, w prowincji 


chińskimi, 

Jak się zdaje, zażąda on od 
generała Sung-Cze-Yuaną wy» 
jaśnień na temat jego stanowi: 
ska w stosunku dó Japonii, 


TIEN-TSIN. Zdaniem Kół ïa- 
pońskich, wydarzenia w Chi- 
nach przedstawione zostały w 
licznych dziennikach europej- 
skich z wielką przesadą, Głów- 
na kwatera japońska oblicza 
straty japońskie podczas ostat- 
nich starć zaledwie na 80 zabi- 


Hopei, dla przeprowadzenia roz- | tych i rannych. 


` Spadek wynosi około 5 milionów 


RZYM. Większą 
majątku pozostawił reoni 
swej córce Elettrze, którą mía- 
nował legatariuszką ogólną, 

Pozostałe dzieci: Dema, Giu- 


część swego j strzeżoną przez.prawo, Markiza 


Marconi ma użytkowanie jednej 

czwartej majątku zmarłego. 
Chociaż na razie wartość ści- 

sła majątku znajdującego się za 


lio i Giora otrzymają część za- | równo we Włoszech, jak i za gra 


ent Marconiego 


funtów szt. 

nicą, nie jest znana, sądzą tu, 

iż wynosi on 5 milionów funtó 

szterlingów. 
Testament Marconiego nie za- 

wiera żadnych zapisów szcze- 

gólnych. 


Francja proponuje zmiany procedury 


celem ułatwienia pracy Podkom. Nieinterw. 


'LONDYN. „Times” podaje, że|jpo przeprowadzeniu narad ze 
ambasador francuski Corbin, od |swym rządem. 


wiedził wczoraj wieczorem mi- 
nistra Edena i lorda Plymoutha, 


Posiedzenie Komitetu Niein- 
terwencji zwołane zostanie praw 


po czym nocnym pociągiem wy | dopodobnie w poniedziałek lub 


jechał do Paryża. Powróci on do 


Londynu w poniedziałek ranoj 


wtorek, 
„Wczoraj wieczorem stało się 


Japonia nie rezygnuje z walki 


i nie opuszcza Chin Północnych 


NANKIN. Koła chińskie 
zwracają uwagę, że mimo po- 
rozumienia załatwiającego incy 
dent pod Lukucziao, wojska ja- 
pońskie pozostają w okopachi 
nic na razie nie wskazuje na 
to, aby oddziały japońskie mia 
ły zamiar wrócić do swych gar 
nizonów w północnej Mandżu- 
rii, Korei oraz Japonii. 

Pod Fengtai i Fientsinem 


skoncentrowanych jest obecnie 


Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka Brauli 


7,000 piechoty japońskiej, 1200 
kawalerii, 40 samolotów i czoł 
gi. Pod Tientsinem Japończycy 
niwelują teren na lotnisko, 


Ambasador japoński Kawa- 
goe pozostaje w Tientsinie za- 
miast wracać do Nankinu. 


Wszystkie powyższe fakty, 
zdaniem kół chińskich, świad- 
czą, że Japończycy nie zamie- 
rzają ewakuować swych wojsk, 


mimo przyrzeczenia, że dodat- 
kowe wojska ściągnięte do Chin 
Północnych w związku z zatar 
giem będą wycofane. 

Prasa chińska w  doniesie- 
niach z Tokio twierdzi, że mi- 
mo zapewnień pokojowych por 
lityków iapońckich w portach 
odbywa. się gorączkowe łado- 
wanie transportów wojska i 


wiadomym, że amb, Corbin za- 
komunikował ministrowi Edeno 
wi, iż rząd francuski gotów był- 
by zgodzić się na inną procedu- 
rę, aby wyjść z impasu, w ja- 
kim znalazł się obecnie Podko- 
mitet Nieinterwencji, 

Nowa procedura, rozważana 
na razie w Londynie, polegałaby 
na .tym, iż rząd brytyjski opra- 
cowałby kwestionariusz, obej- 
mujący wszystkie propozycje 
planu brytyjskiego i rozesłał go 
wszystkim 27 członkom Komite 
tu Nieinterwencji, 

Spodziewają się tu, że dzięki 
takiemu kwestionariuszowi o- 
trzymanoby od każdego rządu 
jasne wypowiedzenie się zarów- 
no co do całego planu, jak i po- 
szczególnych jego części, czego 
nie możnaby oczekiwać, gdyby: 
Podkomitet dyskutował nad ko- 
lejnością, w jakiej miałyby być 


sprzętu wojennego, przeznaczo |prowadzone obrady nad zasad- 


nego do Chin Północnych, 


niczymi propozycjami, 


idącego do Warszawy. 
Ostatnie przygotowania do 
zamachu były wykonane przez 
spiskowców bez udziału zama- 
chowta, Gdy przybył do stoli- 
cy, wszystko już było gotowe. 
Z Warszawy wyjechał do Świ- 


drów Małych, prawdopodobnie 


w towarzystwie jednego ze spi 
skowców, który zaprowadził 
o na miejsce zbrodni i udzie- 
ił ostatnich informacji, —— | 
Najprawdopodobniej towa» 
rzysz zamachowca znajdował 
się po przeciwległej stronie po- 
sesji pułk. Koca na piaszczystej 
wydmie. Z tej strony do wydmy 
przylega domek pułk. Koca, od 
grodzony od pola tylko ma 
drewnianym parkanem. —- 

Miejsce, w którym znalazł się 
towarzysz zamachówca, byłg 
dobrym puaktem obserwacyj= 
nym, Prawdopodobnie miał on 
stąd dać znak zamachowcowi, 
aby podłożył minę, | 

Zrodziło się również przypu- 
szczenie, że towarzysz zama- 
chowcaą chciał zaraz po zama- 
chu dostać się do mieszkania 

utk. Koca i przeciąć druty te- 
eioniczne, aby utrudnić poś* 
cig. Sądził bowiem, że po wybu 
chu domek opustoszeje, będzie 
więc mógł bez przeszkód do- 
stać się do wnętrza. 

Gdy bomba wybuchła przed: 
wcześnie, zaczął prawdopodob- 
nie biec naprzełaj ku szosie po 
przez posiadłość pana Mejry i 
strzelił do Wadysława Galasa 
dozorującego sad. 

«Teren willi płk, Koca jest na 
dal otoczony licznymi posterun 
kami policji mundurowej i sled» 
czej, które nie dopuszczają do 
niego nikogo, nawet przedsta- 
wicieli prasy. PRM 

(W całym zamachu uderza 
wielka precyzja z jaką został 
opracowany w szczegółach i 
przygotowany, Drobiazgówość 
tego planu wskazuje, że został 
przygotowany przez ludzi ob» 
znajmionych z techniką terrory= 
styczną, 

Kim byli ci ludzie? Z jakiego 
ia aa środowiska? Jak 

rzmi nazwisko zamachowca, 
który za pieniądze podjął się 
wykonania zbrodni? Je” 

Na te dręczące pytania do-- 
staniemy odpowiedź, dopiero 
wówczas, gdy ujawnienie tych 


szczegółów nie zaszkodzi toczą 


cemu się: śledztwu. 


POZNAŃ. W ‘tajemniczych . 
okolicznościach zaginęła przed 


kilku dniami 56-letnia Stanisła« 


wa Michałowska. Wyszła ona w : 


dniu 17 bm. przed południem z 
domu, mając w torebce 22.000 : 
zł. w banknotach 500-złotowych. 
Od. tego czasu: wszelki: ślad po 
niej zaginął, i 
Zawiadomiona o tym przez 


męża zaginionej policja wszczę ` 


| x ła dochodzenie, | 


ńskiegó 
| 
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T Na cmentarzu w Duninowie 
powiatu gostynińskiego pocho- 
wano dnia 18 bm. zmarłą mie- 
szkankę tej miejscowości Wero 
nike Kwiatkowską, Nocy one- 
gdajszej nieznani sprawcy roz- 

opali świeży grób Kwiatkow- 
skiej, wynieśli trumnę ze zwło- 
kami w miejsce odległe od gro- 
bu jakieś 10 metrów i trumnę 
rozbili. Zwłoki zostały z trum- 
ny wyrzucone i sprofanowane 
w ohydny sposób. 

teneje wszczęła dochodze” 
nie, celem odszukania sprawcy 
ohydnego czynu. Zbrodniarz za 
brał z sobą pantofle zmarłej — 


Ktoś przypuszczał tu tło rabun 
kowe niezwykłego czynu, ale 
nie wytrzymuje te krytyki, bo- 


Makabryczna profanacja zwłok 


Zwyrodnialee zabrał sobie na pamiątkę pantofle 


wiem Kwiatkowska była osobą 
biedną i pochowano ją ubogo, 
00 było ogólnie wszystkim wia 


"W WIRYK = a 
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Niezwykła katastrofa 
BIAŁOGRÓD, W okolicach 


miasta Pecz ulewa spowodowa 
ia liczne wypadki obsunięcia się 
ziemi, co uniemożliwiło wszel: 
ką komunikację. Straty mate- 
rialne są bardzo znaczne. Kil- 
kuset robotników pracuje nad 
uporządkowaniem dróg. 


domo, 
Zbrodniarzem jest prawdo- 
podobnie jakiś zboczeniec. 


- Tajemnica zaginionych granatów 


Nieprawnym posiadaczom grozi śmierć 


Radio angielskie nadawało w! 
ciągu 24 godzin w krótkich od- 
stępąch czasu komunikat, w 
którym prosiło tę osobę, która 
wykopała granat z piasku pew-' 


prawdopodobnie na pamiątkę. nej miejscowości kąpielowej i 


przywłąszczyła go sobie, aby 
zgłosiła się do władz. W komu- 
nikacie zapewniano, że osoba 
ta nie zostanie ukarana i ca- 
ła sprawa zostanie zachowana 
w dyskrecji. 


am Cr "Te wiać a GG GC 


= W obserwatorium astronomi- 
cznym -w Paszadenie (Kalifor- 
nia) panowało wielkie porusze- 
nie i gorączkowa praca. Na fo- 
tografii nieba, której dokonano 
w wyjątkowo pięknym i jasnym 
dniu odkryto nową gwiazdę, U» 
czeni stwierdzili z całą stanow- 
czością, że gwiazda ta została 


po raz pierwszy zaobserwowa- 
na, Nazwano ją Gwiazdą Per- 
kinsa, od nazwiska astronoma, 
który był jej odkrywcą, I cały 
szereg astronomów w ciągu wie 
lu nocy szuka. jej za pomocą 
olbrzymich teleskopów w tej 
części nieba, w której powinna 
była się znajdować, 


Defraudacja na dworcu Głównym 


Pomocnik jednego x kasje-|nie przywłaszczał W wyniku 
rów biletowych dworca Głów-| wykrycia malwersacji zatrzy- 
nego z polecenia swego zwierz | mano kasjera za niedozór. 
chnika wpłacał do PKO co-| Za zbiegłym pomocnikiem ka 
dziennie wpływy kasowe, Po- 
mocnik wpłacał jednak nie 
wszystkie pieniądze, część z 
mnigh sobie zostawiając, Pewne- 
go dnia pomocnik nie przyszedł 
więcej do pracy, 

Wa razie nie zwrócono na to 
zbytniej uwagi przypuszczając, 
że może zachorował i nie dało 
tym znać swemu zwierzchniko* 
wi, ale okazało się, że pomoc" 
nik dowiedział się o mającej w 
tym dniu nastąpić kontroli kon 
ta kasowego. $ i Majlocha Rozendota w W-wie, 

Kontrola wykazała brak oko| Rynkowa 3, Szukano składu za 
ło 25.000 złotych, które pomoc|! palniczek, które Rozendot miał 
nik kasjera sobie systematycz- ktowo przemycać z zaśrani- 


zie nie możemy podać do pu- 
blicznej wiadomości, rozesłano 
listy gończe. 


Funkcjonariusze straży grani 
cznej udali się do mieszkania 


Ale ku ich zdumieniu nie mo- 
gli jej wcale odszukać. Wszelki 
ślad po niej zaginął, Zrobiono 
nowe zdjęcia, na których gwia: 
zdy nie było. Astronomowie nie 


mogli zrozumieć tego niezwykłe 


go zjawiska naukowego. 

W końcu zrobiono powiększe 
nie pierwszej fotografii gwiazdy 
i powieszono je w celach nau- 
kowych na ścianie, I dopiero 
wówczas jeden z astronomów 
stwierdził, że podczas wywoły” 
wania kliszy w ciemni, mucha 
zostawiła na niej ślad, który 
wywołał tak wielką sensację 
wśród astronomów całego świa- 


sjera, którego nazwiska na ra-| ta 


Jest to bezsprzecznie pierw- 
szy wypadek w dziejach świata, 
że mucha urodziła świazdę. 


cy do Polski, 

Rewizja nie dała żadnych wy 
ników. Właściciel mieszkania 
zachowywał się jednak nad wy 
raz ironicznie, co dało rewi- 
dentom powód do przypusz- 


Komuniści chcą rządzić 


i połączyć sie w jedną partie z sorial'stami frantuskimi 


PARYŻ. W toku obrad kon* | sunięta w swoim czasie -przez 


gresu partii komunistycznej, 

tóry zasiada od czterech dni w 
miejscowości Montreuil, wystą- 
pił przewodniczący klubu parla 
mentarnego partii i wiceprze” 
wodniczący Izby Dep. Duclos, 
który określając taktykę stron- 
mictwa na terenie parlamentar= 
nym podkręślił raz jeszcze, że 
partia komunistyczna gotowa 
jest wstąpić do rządu, aby wziąć 
na siebię na równi z pozostały- 
mi stronnictwami frontu ludo- 
wego odpowiedzialność za spra 
wowanie władzy, 3 

Ostro krytykując politykę za 
graniczną rządu poprzedniego i 
obecnego w sprawie Hiszpanii 
i występując przeciwko polity» 
ce finansówej min, Bonneta, ja- 
ko spadającej swoim ciężarem 
na barki warstw pracujących, 
Duclos zapowiedział jednak, że 
grupa komunistyczną w Izbie w 
dalszym ciągu udzielać będzie 
poparcia obecnemu rządowi, 
aby utrzymać i rozwinąć nar 
wet na dalszą przyszłość akcję 
j rolę frontu ludowego, 

Prasa paryska, komentując o- 
brady komunistyczne, z zainte- 
resowaniem Sodrai stanowi- 
sko, zajęte przez komunistów w 
odpowiedzi na uchwały marsyl- 
skie partii 
sprawie dyskutowanego niemal 
od roku połączenia partii socja- 
Jistycznej z komunistyczną. 


socjalistycznej w 


komunistów i-co pewien czas 
dyskutowana na łamach orga- 
nów socjalistycznych i komuni.» 
stycznych, nie poczyniła do- 
tychczas żadnych większych po 
stępów. r 


Ostatnio w Marsylii socjaliści 
słormułowali szereg warunków, 
które zresztą sami uważali za 
nie do przyjęcia dle partii ko: 
munistycznej, Komuniści zaś o- 
becnie, wbrew wszelkim ocze» 
kiwaniom stają na stanowisku, 


że gotowi są przyjąć warunki 
socjalistów, by tylko osiągnąć 
połączenie stronnictw w jedną 
wielką partię robotniczą, 


Stanowisko komunistów wy» 
wołuje poważne zakłopotanie w 
szeregach socjalistów i zaintere 
sowanie w kotach politycznych 
francuskich, albowiem wszyscy 
zdają sobie z tego sprawę, że e- 
wentualne połączenie obu stron 
nictw dałoby w krótkim czasie 
komunistom panującą rolę w to- 
mie partii. 


Pochód b. chałupników szewskich 
odbędzie się dziś w Warszawie 


Dziś o godz, 12-ej m, 15, z lokalu 
Spółdzielni „Zrzeszenie  Szewców 
Chrześcijan im. Kilińskiego” (Trąbac- 
ka 4-a) wyruszy pochód gzionków tej 
organizacji, powołanej do życia 
grono szęwców b, chałupników, która 
w krótkim przeciągu czasu wykazuje 
szybki rozwój, skupiając w swych szę 
pogaca coraz większa licabę oulon- 
Wa À 


Uczestnicy pochodu w liczbie 100 
osób, nieść będą transparenty z hae 
slami, propagującymi; spółdzielczość, 
walkę z obcym kapitałem, wyzwole- 
nie rzemiosła szewskiego od wyzysku 
nakładców i pośredników itp. 


Trasa pochodu obejmuje: Trębacką, 
Wierzbową, pl. Józefa. Piłsudskiego, 
Królewską, Marszałkowską, Bagatelę, 
AI Ujazdowskie, Nowy Świat, Krak. 
Przedm, Podwale, Kilińskiego, Długą, 


Sprawa tego połączenia, wy- Senatorską, Marsz, Focha i Trębacką 


a „do lokalu Spółdzielni „Zrzesze- 
nia , 


Trup wędrownej znachorki 


na poląch podwarszawskich 4-8 


W Kozłowię Szlacheckim, w 
odległości około stu metrów od 


wsi, znaleziono na polach tru-; 


pa kobiety z raną, zadaną 


sztyletem w piersi i rzyję. Przy 
dokur 
mentów nie znaleziono, Była to 


zamordowanej żadnych 


kobieta lat około 50, 


Okoliczni mieszkańcy rozpo- | 


znali w niej znaną wędrowną 


znajomego i przeniesiony pe 
przez ogrodzenie, Cudem wprost 

vylo, że przy tej pracy nie nąe 
stąpił wybuch, Miejsce zaś, w 
które wrył się trzeci pocisky | 


Dzieje tego niezwykłego ape- 
lu są następujące: Przed kilko- 
ma dniami wypróbowano nowy 
typ pocisków, Trzy granaty za: 
ryły się przy tym w miękki pia- 


sek i nie wybuchły, Władze woj 
skowe, którym zależało na usta 
leniu, w jakich warunkach wy- 
buchają granaty, poleciły ogro- 


przedstawiało za sobą wydrążgs 
ny lej, granat bowiem znikł, 
Jakiś miłośnik sprzętu wojsko: 
wego musiał zabrać pocisk. Jes 


śli jednak miłośnik-ten mieszka 

w Londynie i przechowuje gra” 
nat w swoim mieszkaniu, każe 
dej, chwili może dojść do wys 
buchu, którego siła będzie tak 


dzić drutem kolczastym miejsce, 
w które się wryły aż do chwili, 
gdy rzeczoznawcy dokonają nie- 
zbędnych doświadczeń, Do ośro 
dzenia przymocowano tablice 


ostrzegawcze, otężna, że wysadzi wpowistris | 
Następnego rana ustalono ze |dom mieszkalny. p SE 

zdumieniem, że tylko jeden gra-| Mimo apelu nadawane 
i z por|przez radio, dotychczas j 


nat pozostał. w, pozycji z ) 
sa kysz dnia, Drugi został | władz nikt nie zgłosił się z grae 
wykopany przez jakiegoś nie-' natem. 

e WEED, 1 „HEA EEA T. POTYŻERR IE ZOŃ W ZCZPOERE CE TWO T ELE WCGZ WO TAWREO 


Echa zejść w 


po zabójstwie Stefana Barana 


W czwartek na wokandzie Są 
du Okręgow. w Częstochowie 
znalazły się dwie pierwsze 
sprawy o udział w zajściach, 
których widownią stała się Czę 
stochowa w dniach 19, 20 i 21 


Pomysłowa skrytka w schodach 


zawierała półtora tysiąca 


zapalniczek 


czeń, że posiada on przemyt, 
ukrył go jedynie „bardzo spry- 
tnie”, 

Wobec ujemnego wyniku rer 
wizji, trzeba było odejść, Fun- 
kcjonariusze straży granicznej 
jednak rozglądali się po sieni, a 
schodząc po schodach, natrafi- 
li na jeden stopień umieszczo- 
ny znaczniej wyżej od innych 
w, swej ramie bocznej. 

Stwierdzono, że jest to sto- 
pień ruchomy, Zdjęto go i tam 
właśnie znaleziono cały skła 


Czestochowie 


czerwca po zabójstwie 4, p. Ste - 
fana Barana przez Joska Pę:_ 
draka, 41 

W pierwszej sprawie stanęły 
przed sądem Maria Milewskął 
Janina Kos, Sąd Milewską ska. 
zał za rzucanie kamieniami w 
policję i znieważenie funkcjoe 
nariuszy policji w dn. 21 czerw 
ca na 6 miesięcy więzienia bea! 
zawieszenia, Janina Kos skaza» 
na została na 6 miesięcy wię 
zienia z zawieszeniem wykoną 
a wyroku na przeciąg trzech. 
at, 


W drugiej sprawie odpowie» 
dało 7 osób z kierownikiem 
placówki Stronnictwa Narodoe 
wego na Zawodziu, Tadeuszem 
Puchałą na czele. 


Sąd uznał Puchałę winnym 
nawoływania tłumu do czynów 
występnych i skazał go na 
miesiące aresztu, Fr. Przystale 
skiego na 3 mies. aresztu, pozo 
stałych zaś oskarżonych za wy 
bijanie szyb w lokalach i do 


zapalniczek w sumie 1500 szt, 

Przemyt zabrano i dowcipne” 
go przemytnika poproszono do 
swego: towarzystwa, 


mach żydowskich i przeciwe 
działanie interwencji policji po 
6 miesięcy więzienia z za 
szeniem wykonania wyroku, 


—— 


Obrona zabójcy Śp. Barana 


wn osła skargę apelacyjną 


W czwartek wpłynęła do sąduj nia nieznanych okoliczności, 
skargą a iti ye wniesiona | związanych z tą sprawą, 
przez obronę skazanego na do-| Po zapadnięciu wyroku Sądu 
żywotne więzienie Joska Pę-| Okręgowego w Częstochowie 
draka za zabójstwo ś, p. Bara-| Pędrak przewiezidny został z 
na w Częstochowie, wisan cz grochem aiee 

: „|Piotrkowa. Proces jego w Sa- 
potona domaga sę wo ka ano Apaacjnym ar 


7 ; wie rozpatrzony będzie w por. 
wych świadków dla oświetle- | ławie miesiąca” wrzędnić. 


| 


| znachorkę, Ostatni, widziano 
„ją w towarzystwie jakiegoś męż 
czyzny, mogącym mięć również 
około 50 lat. Miał to być, we- 
dług zeznań niektórych osób 
jej kochanek, 

On to dokonał zbrodni, zabi- 
jejas kochankę dla rabunku, 

ie znaleziono przy niej węzeł- 
|ka z pieniędzmi, który stale z 


sobą nosiła i pierścignka, lu 
dzie znali ją dobrze, nikt jed 
nak nie wiedział jal się nazy: 
wa i gdzie stale mieszka, Praw 
dopodobnie nie: bvła nigdzie 
męldowana, wędrując stale 6 
miejsca na miejsce, 

Policją zajęła się ustaleniem 
tożsamości zamordowanej i odı 
szukaniem zabójcy, j 


e 
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Po całorocznej, wytężonej 
pracy, po całorocznym 'użera- 
niu się z interesantami niezbęd 
ny jest odpoczynek dla ner- 
wów, 

Nic więc dziwnego, że urzęd 
nik, pan Pipkowski, zamiesz- 
kał z żoną na letnisku, gdzie, 
jak sądził, przez czas urlopu 
nerwy należycie odpoczną. 

Mieszkał więc na letnisku i 
czekał aż się Ra Gg ciszy 
wiejskiej uspokoją. Ale nerwy 

oś nie przycichały i ponosi- 

w dalszym ciągu. 

Przede wszystkim bowiem, 
po opłaceniu mieszkania z gó- 
ry i po tygodniowym pobycie, 
rabrakło pieniędzy. Pipkowski 
więc musiał jechać do miasta 
po zaliczkę. 

Po drugie Pipkowski naba- 
wił się kataru. : 

Kto z was, drodzy Czytelni- 
cy, Mieszkał na letnisku, miał 
katar I nie miał pieniędzy, ten 
zrożumie dlaczeóo nasz boha- 
ter był w kiepskim humorze 
dlaczego nerwy nie mogły od- 
począć. 

Po trzecie Pipkowski na let: 
miska nudził się, Ulubioną jego 
rozrywką był bridż. Ale do 
bridža potrzebne s4 cztery o- 
soby, a w sąsiedztwie prócz 
emeryta, pana Kominka, nikt 
mie uiniał grać w bridża, 

Te wszystkie przyczyny zło- 
tyly się na to, że pan Pipkow- 
ski wybierał się w podróż do 
Warszawy (po zaliczkę) w 
dak najgorszym nastroj 

— Zosiu! — zwrócił się do 
ony, — Daj mi czystą chu- 
steczkę do noga, 
~ — À skąd ci wezmę? — od- 
Burknęła żona, 

— Prosiłem, żeby przygoło- 
wać! Z nosa mi cieknie. 
Nic ci nie poradzę! Są- 
dadka z góry pożyczyła żelaz- 
ko do prasowania i nie oddaje. 
Trzy razy już do niej pope; 

ale w domu jej nie ma 

Pipkowski, zamiast wytrzeć 
nos, kichnął, zaklął i wyszedł 
s domu, -2 

Przy furtce spotkał emeryta, 
pana Kominka. 

— Panie Pipkowski! — za- 


r. PS 


raz 
| 


trzymał go emeryt. — Mam do 
pana prośbę. Niech pan wstąpi 
de lombardu i wpłaci za mnie 
procenty. Dziś mija ostateczńy 
termin, Jeżeli nie wpłacę, ze- 
garek żony przepadnie. 

Pipkowskiemu nie chciało się 
wstąpować do lombardu, ale 
nie mógł przecież zadzierać č 
jedynym partnerem do bridża. 

— Dobrze! — zgodził się, = 
Wstąpię do lombardu, ale pod 
warunkiem, że pan po półudniu 
wytrzaśnie jeszcze dwóch paft 
nerów. 

=. Zrobi się, zrobi się — 
przyrzekł pan Kominek—Zna- 
lazłem w okolicy dwóch brid- 
żystów i po południu sprowadzę 
ich tutaj. 

nieco lepszym humorze 
Pipkowski pojechał da Warsza 
wy. Zaliczki nie dostał, ale 
przyrzeczono mu, że dostanie. 
o powrocie zastał żonę w 
jak saori humorze, 

-— Wyobraź sobie, że ta mał 
pa jesżcze nie oddała żelazka. 
Pięć razy już do niej posyła- 
łam, a ona wciąż „żarąż” Í „Za 


Pipkowski rozejszał się po 

pokoju i spostrzegł, że wsżysšt- 
ie krzesła gózieś zniknęły. 
— Gdzie są krzesła? — zdzi 


mey e 


w J enea a 


wit ej y 

— Fijałkowscy z sąsiedniej 
willi pożyczyli — wyjaśniła żo+ 
na, = U nich dziś imieniny i 
wielki zjazd gości Nie mogłam 
odmówić. 

Obiad zjedzono na ławce w 
ogrodzie. 

Po obiedzie zjawił cię eme- 
ryt z dwoma panami. 

a- Panie Pipkowskił — ozfaj 
mił wesółó == śą partnerzy 
Mamy nareszcie komplet do 
bridża! 

Pipkowski ucieszył się. No. 
ńaresżcie trochę się tozżerwę, 
nareszcie nerwy Hoy osi 

Nagle przypómniał sobie, że 
nie załatwił polecenia emery- 
ta. Zupełnie mu w Warszawie 
wyleciało z pamięci, Że ma 
wstąpić do lombardu. 

— Nic mu na razie nia pó 
wiem — zdecydował I poszedł 
dó mieszkania pó karty. Ale ni 
gdzie nie mógł ich znaleźć. 

— Łosiu! = zwrócił się zcie- 
cierpliwiony do małżonki, — 
Gdzie schowałaś karty? 

— Nie ma kart — mraknęła 
ja” dèl 

— A gdzie żą 

— Tam, gdzie krzesła. Fijał- 


| acz pożyczyli dla gości. 


Pipkowskiemu krew uderzy- 


Sowieły atakują Mandżurię 
Ostry protest rządu mandżurskiego 


TOKIO. Agencja Domei dó-|tych miastach nie mogą pełnić 
nosi z Hsin-King: Mandżurskie ga pgaż 
/ładz 


władzę konsularne w Czycie I 
Błagowiesżczeńsku niepokojone 
są stale przez miejscowe wła- 
dze sowieckie. Według informa- 


ładze sowieckie w Czycie 

opasały konsulat mandžurski 
drutem kolczastym. 

Rząd mandżurski wystosował 


cyj urzędowych, funkcjonariu- |w związku z tym protest do rzą 
sże konsulatów mandżurskich w | du sowieckiego. > 


Z hiszpańskiego frontu walki 


RABAT. Radio Werdad po: 
daje, iż lotnicy powstańczy strą 


cili 9 samolotów rządowych, usi |stały z ciężkimi stratami, 


łujących przelecieć ponad linia- 
mi wojsk powstańczych, Samo- 
lot, pilotowany przez synaego 
lotnika powstańczego kpt. de 
Castro, spadł na terenie zaję- 
tym przez wojska rządowe. 


Gwałtowne ataki na skrzydła 
frontu madryckiego odparte 6 

a 
froncie aragońskim ściganie nie- 
przyjaciela trwa na odcinku Te- 
fuel, gdzie przekroczono grani- 
cę prowincji Cuenca. Linia fron- 
tu Teruel połączona została z 
linią frontu Guadalajara. 


MADRYT. Komunikat oficjal 
ny a dnia wczorajszego po. 
daje, że na odcinku środkowym 
odparto atak nieprzyjacielski na 
skraju lasu Arama. 


W Andaluzji na odcinku Ca: 


bezaposada z łatwością odpar: | 4) 


to atak nocny. 

W czasie bombardowania lot- 
nisk w Avila i Almorox znisz- 
czono 12 samolotów nieprzyja- 
cielskich. 


ODCISKI 


czynek dla nerwów 


fa do głowy. : 
kaj ję chwili niech Kasia 


do 
P 
a BE 
d 


usuwa bezpowrotnie 
pister 


idzie do nich i odbierze. Naresz 
cie mam partnerów i sam chcę 
pograć! 
o. paru minutach Kasia wró 
ciła z niczym. 
— Nie chcą oddać — zako- 
munikowała. — Powiadają, że 
goście dopiero 66 zasiedli do 


GE Nie chdą oddać? = zawył 
Pipkowski. == Zobaczymy czy 
me oddadzą! 

Pobiegł dò sąsiedniej willi i 
po chwili słychać już było od- 
głosy awantury: 

= To świństwo! 

— Sam pan jesteś świnia! 

- b tak robil i 

== Wynosić się stą 

== Gwiźdżę na was łobuży! 

Wzburzony Í czerwony jak 
burak Pipkowski wbiegł z po» 
wrotem do willi, ściskają. w 
dłoni karty. Ręce mu się trzę- 
sły że zdenerwowania, al: ga 
mimó to, silåc się na spokój, 
oznajmił partnerom: 

<= Proszę panów, żaGżyna- 


BY. 

Panowie zasiedli w ogiodo* 
wej altance. 
Panie Pipkowski — przy” 
pómniał sobie nagle emeryt. — 
Ciy pan był w lombardzie? 
Zagomańiiałem = mruknńi 
Pipkowski. == Miałem dość 
własnych spraw na głowie. 

Emeryt zerwał się oburzony. 
No, wie pań, że to jest 
świństwol Zegarek mi prze- 
uniel 

~ Trzeba było samemu Je: 
chać! Nie jestem pańskim chłop 
żem na posyłkił 

= To po co się pan podjął?! 
$ > jest chamstwo! Bydle tax ro 
bi 

= Sam jesteś bydlel 
Kretyni Znać pana ni 


— 


chcę. 

Dwaj sprowadzeni partnerzy 
podnieśli się zgorsżeni i bez 
słowa opuścili willę. 

Pipkowski trzęsąć się ze zde 
netwowania wszedł do pokoju 
ı 6isnął karty na ziemię. 

Z kuchni doszedł go podńie- 
siony głos źony: 

— Świnia tyłko tak robil Jak 
się bierze żelazko, to się na 
ózas oddaje! 

— Sama pani świnia! 

— Wyność się stąd! , 
Mam cię w nosie stara 
klempol l 
Pipkowskf chciał opaść zem 
ony na krzesło, ala spo- 
strzegł, że nie ma krzeseł. 

Usiadł więc złamany na sto- 
le í załkał: 

— Ładny odpoczynek dla 

nerwówi Nie ma col 


SALVATOR 


Automat kali 
6-cio mm. Wy 
rzucający faw 
gilzy pa 
wystrzale, 
Huk ogłusza 
jący. Strzela” 
jący do celu 
kulkami. „ 
pewnia bezpieczeństwo osobiste w. 
mu i w podróży. Cena zł. 59% 
2 sztuki 11.50. 100 sat, naboi syet 
„Flobert' zł. 3.60, wg. rys. 35. Szeżo= 
teczkę darmo, Pozwolenie niepotrze= 
bne. Wysyłamy na listownę żamó* 
wienie, płaci mę przy odbiorze, — 
Ares: P E Jakubiński — 
Warszawa Lamo 60. O. W. 


r. 


GREREZERZZ=H p Q EE 
gon gotentcta 


prásowego 
PARYŻ, Wydawca dziennika 
„L'Epoque'* Henri Simond, pre- 
zes zwiążków wydawców fran- 
cuśkich, zmarł dzisiejszej nocy. 


Pożar pociągu 

BORDEAUX, Woeżoraj wie 
czorem w odległości 2 klm. od 
stacji Begles wybuchł pożar 20 
wagonów towarzystwa  połude 
niowego. Ogień ugaszóno dópiee 
ro o godz. 1-ej w nocy. Straty 
są duże. l 


wróżki 


Najsłynniejsza 
stolicy, chiromanika Eu= 


genia Palej, zdumiewają” 


E oo określa rzyszłość; 
Chiromancja, lizjonoe 

W mika. Karty obem 
OVAS" „Lenormand”. zo 


rt 


dres; Sosnowa 4 m. 
parier. =- Niezamożni płacą 1 sł 
TĘPE ZYWO ER EF EW Er AWCE ONA 


RADIO 


NIEDZIELA, 25.V11.1937 R 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opus 
szczaj nas". 8.03 Dz. por. 8.15 Audyu 
oja dla wai. 9.00 Transm. £ obozu 
cerskiego w Sierakowie. 11.00 Ork: 
Marka Webera i soliści w rep. 
retk, 1157 Sygnał ozasu 4 h z 
Krakowa. 12.03 Wśród jezior i rzek. 
Por. mua. 13.00 Przegl kultur. 13.00 
Koncert tozrywk, 1440 Aud. dla dzię 
ci słansz, 15.00 Aud, dia wsi, 16.00 
Tańce 16.30 Gra Edwin Fischer. 17.00 
Powsa. Teatr Wyobr, Słuchowiska 
„Koncert'. 17.30 Reportaż z życia. 
18.00 Koncert rozrywk. 20.00 Transm4 
fragm. miężzycarół meczu lemisowe* 
go. 20.15 Letnie impresje. 20.35 Prod 
gram na jutro. 20.40 Przegląd polit. 
20.50 Dz. wiecz. 21.00 Dziwy w Kae 
ozańowie — oryg. kom. muz. 21.40 
Wiad sport. 22.00 Recital skrzype 
22,30 Pieśni R. Schumarg", 22.50 — 
23.00 Ostatnie wiad. dmch. wiecz, $ 
Komunikat meteorologiczny. 
WARSZAWA (Mokotów). Fala 216,8, 

15.00 Antoni Bruckter: Symloma 
E-dur Nr. 7. 16.00 Muzyka tan, 16.58 
Program na jutro. 22.00 Wiad. 
22.05 — 100 Muzyka tan. (płyty). 
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aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt I skł apteca. 


NOGI CI SIĘ POCĄ 
STOSUJ PROSZEK 


T arapaty pana taty 


wALUS COŚ Mi SIĘ RÓŻ 


A, = Ow DO SŁUCHU" 
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BAYKAL! POWIEM MU KIŁEK j 
rz 


ROD ZZS: 


Go TO, 
EEA 


TAK, KUNDZIU Í ROZMYŚLAŁEM 
NAO MOIM ŻYCIEM. DOSZEDŁ | 
ŁEM DO WNIOSKU, ŻE NI 
JESTEM WART CIEBIE 1 


AOGŁRS, PRZECIEZ WYJŚC ZA | 


EGO PAND | 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypka 


ZROBIŁEM BŁĄD," 
UNIESZCZĘŚLIWIŁEM 
CIĘ „ALE BYŁAŚ TARA 


RTS 


Jaliasz Morawsk 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał | 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżąnkę' 
doprowadzało do silnego wzburzensa Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hamce. Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno čo seri i powzięła pewne 
plany: W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 
Do tych' myśki skłonił a ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podające się za wróżkę 4 
„Dem «cy opłątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj-- 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy* 
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich — Tomasz, czuwał 


w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że synje- | 


go nie żyje. r 
_ Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał. |: 
żeństwa, ale.. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. raw 
Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży- 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. w 
` Pewnej nocy Tudziewiczowi udało się dostać kompro- 
mitujące go dokumenty'i spalić je. Udał się zaraz do Notyl- ` 
skiego z prośbą, by ułatwił mu porozumienie z Hanką. b, 
Hanka tego dnia tajemniczo zniknęła. "MLS 
Odmieta. afe jakby w restawracyjnym budynku polskim. 
Hanka podbiegła do drzwi i uderzyła w nie pię-: 
ściami. NĄ 
~ — Proszę otworzyć! Otworzyć! — zawołała z 
rozpaczą i nadzieją. 


Przerywała ten alarm i przykładała ucho udo |- 


s przytykała oko do otworu zamku, 
ąsie 
ludźmi. Nie widziała ich. Słyszała tylko ich kroki i 
szum jakiś, Mówili szeptem. Nie słyszała: słów. Nie- 
widziała osób. To, co mogła dojrzeć przez mały o-< 
twór, był to tylko fragment nagiej pobielonej wap- 
nem ściany, Pona i brudnej. W każdym razie 
było tam widno i przez otwór do jej więzienia wpa- 
dała wiązka nikłego.światła, czyniąc ciemności mniej 
strasznymi. . KE 35 i dęty 
C Znów zatem wołała i tłukła we drzwi co sił. Kie- 
dy zabolały ją ręce, stanęła do drzwi tyłem i ude- 
rzała obcasami w deski, napełniając izdebkę hała-. 
sem. le 
Wtedy wreszcie usłyszała głos, który niewątpli- 
wie został skierowany do niej; RAD 
" — Ej, tam cicho! Nie walić! Í ; 
'Zawołała tym głośniej i tym energiczniej ude- 
rzała we drzwi: 
tworzyć! Dlaczego mnie tu więzicie? Otwo- 


j 4 « 


rzyć! 
— Wal, siostre, wal! Nic z tego nie przyjdzie. 

' — Kto mnie tu ramknął?! Ja chcę stąd wyjść!. 

Wywalę drzwi! je gi 
" Jakiś warszawiak odpowiedział jej: 


Nowela 


sSpotk a nie 


Jan. Milecki zatrzymał: sa- , nim opowiedzieć, ponieważ spę- 


mochód, rzucił się na skąpą tra- 
wę rosnącą na skraju szosy i 
wyciągnął się w cieniu maszyny, 
Był piekielnie gorący dzień. 
Właściwie zupełnie niepotrzeb- 
nie przybył w Góry Świętokrzy 
skie, w pobliże więzienia, aby 
studiować koloryt do swej no- 
wej powieści. e: 
_Nagle rozległy się ciężkie 
kroki, które przerwały pisarzo- 
wi rozmyślania. Wkrótce do au- 
ta zbliżył się mężczyzna, który 
wywierał wrażenie człowieka 
zmęczonego. Gdy ujrzał Milec- 
kiego, uśmiechnął się, otarł chu 
steczką spoconą, opaloną twarz 
i rzekł: 

— Czy mogę usiąść na kilka 
chwil w ciemiu pańskiego wo- 


dziłem tam pięć lat... 
— Co pan mówi? 
zdumoiny Milecki. — 


szy wzrok na gmach 


— gdy 


zaś kochała mnie na 
sób. 


małżeństwa  byliśm 


pał : tewarzyskie i byłem 
Tronpe bardzo, widze, 2e | powodzenie en. O 
„Grn; . dziłem, że z czasem 


Rzeczywiście, — ..a śdy 
usiadł, zapytał — czy spędza 
pan tu wakacje? 

— Nie, moja żona i dzieci 
przebywają pod Kielcami. Przy- 
jechałem tu na pół dnia, aby 
ezynić studie., 
> — Ach, e więzieniu — przer- | 
wał nieznajomy, wskazując pal- 
cem na czerniący się z dala 
gumek. — Mogę panu dużo o musiałem stwierdzić 


śliwego trybu życia. 


chwili... 


| Musisz mnie kocha 


Y f Wzruszające dzieje misości dziew» 


dnie pomieszczenie jakby zapełniało się | - 


| ślała. 


'— -rzekł 


— Za chęć zabójstwa. Jeśli 
pana to interesuje, mogę mu o- 
powiedzieć całą sprawę. 

— Naturalnie, to mnie bardzo 
interesuje, niech pan opowia- 


— Liczyłem trzydzieści lat — 
zaczął nieznajomy, skierowaw- 


poznałem Irenę, Byłem 
zamożny, interesy szły wspania- 
le i mogłem wziąć za żonę ko- 
bietę pragnącą luksusu. 


W pierwszych latach naszego 
r 
szczęśliwi. Prowadziliśmy życie 


dzie miała dość tego hała- 


się jednak. Nawet przyjście na 
świat naszego syna nie mogło po 
hamować jej głodu przyjemno- 
ści. A mimo to kochałem ją, ko- 
chałem ją aż do owej strasznej 


Kryzys nie oszczędził 
przedsiębiorstwa i pewnego dnia 


żony 11 


i 


= 
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— Żeby, który z nasz miał klucz, to byśmy pa- 
‘mienke już wzięli!... ii 

Hanka ucichła, Te słowa przejęły ją jeszcze więk 
szym strachem. Wywnioskowała z nich, że jest tam 
parę osób, Nie mają klucza! Kto go ma? Po co tu się 
zeszli? Pilnować jej? Co to znaczy „tobyśmy już 
wzięli!" Czekają na kogoś, by ją wziąć. Dokąd? Wy- 
wieźć? Może to handlarze żywym towarem f.. ' 

Dreszcz zśrozy przejął ją do głębi. 

— ŻZabiję się pierwejl — postanawiała z całą 
mocą. 
`- Czyż to mało czytała w gazetach o straszliwych 
czynach tych ludzi - potworów, kupczących kobie- 
tami, znęcających się nad nimi w najbardziei wyradi- 
nowany sposób? z 

I ona miałaby paść ich ofiarą?! i 

Stała teraz nieruchoma, zdrętwiała z przeraże- 
nia, prawie nie oddychając. U l 
À Wtedy wśród szmeru, dobiegającego jej uszu, u- 
słyszała jeszcze: 


odpowiedział tenże sam głos 


— Zaraz będzie — 


‘o charakterystycznym brzmieniu podwarszawskim, 


w którym dźwięk s zmienia się w sz, az w ż. , = 
= — À co to ma być? — spytał jeszcze jeden od- 
mienny głos, chrapliwy, huczący. ZZ 
| Cóż pana obchodzi? Będziesz pan miał. we- 
„soło i kwita — roześmiał się ktoś, 
I znów niewyraźne szmery, stłumione, jakby ci- 
che naradzanie się. ` l 
Hanka coraz bardziej gubiła się w dociekaniach. 


'Utwierdzała się w przekonaniu, że ma do czynienia 


z jakimiś zbirami, którzy należą do bandy handlarzy 
kobietami. Uwaga, że „ma być wesoło" nasuwała 
‘jej nieodparcie to przypuszczenie. FINA BEAC: 
— No jedzie! — rozległ się okrzyk. z 
Zaszurały nogi, zatrzeszczały krzesła, odstrwane 
pośpiesznie, wzrósł tumult i gwar, ale Hanka nie mo- 
gła uchwycić żadnego wyrazu, który by ją dokładniej 


' objaśnił, kto to nadjeżdża i skąd. 


— Pewnie największy łotr, ich herszt — pomy- 


Chwilę wsłuchiwała się w szmery i szum i wresz- 


'cie usłyszała: 


— Nareszcie jestem! 

To był głos kobiecy. 
Hance znany. 

— Awanturowała się? — pytała się kobieta. 

— Prawie wcale! — zapewnił mężczyźna. 

— Poczekajcie jeszcze chwilkę, Macie tu wódkę 
i przekąski. Jak obiecałam! — powiedziała znów 
kobieta. 


smutkiem, że straciłem więk- 
szość majątku. Zakomunikowa- 
łem Irenie, że jesteśmy zmusze= 
ni zmienić dotychczasowy tryb 
życia. Wówczas po raz pierw- 
szy pokazała swe prawdziwe 
oblicze: godzinami płakała, sta- 
ła się przewrażliwiona i robiła 
mi gorzkie zarzuty, że nie po- 
trafię oszczędzać jej przykrości, | $ 
że jestem gburem, łotrem i Bóg 
wie czym jeszcze, 
Odczułem wprost ulgę, gdy 
pewnego wieczoru nie zastałem 
jej w domu. Krótki liścik zawia- 
damiał mnie, że przyjęła posa- 
dę modelki w znanej pracowni 
krawieckiej Łędzińskiego. Kto 
znał Łędzińskiego wiedział co to 
oznacza. To był koniec pierw- 
szego aktu... Czy ma pan ognia? 
— Proszę — rzekł Milecki? — 
A co się stało z dzieckiem? 
Chłopczyk pozestał przy panu? 
— Pozostawiła go u mnie i 
dzo | wszczęliśmy kroki rozwodowe, 
W kilka miesięcy później nasz 
synek uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi. Policja zawiadomiła 
mnie, że został przejechany i 
czy mogę natychmiast przybyć 
do szpitala Świętego Ducha. 
Gdy przybyłem tam, lekarze 
przygotowywali się do operacji. 
Oświadczono mi, że dziecku gro 
zi wielkie niebezpieczeństwo i 
że stale dopytuje się o matkę. 


śnie 


Za .co? 


więzienny 


Irena 
swój spo- 


"dumny z 
duchu są- 
Irena bę- 


Omyliłem | 


Natychmiast  zalelefonowałem | gdy następna modelka pojawi| wa. Nazywa się Milecka. Jej 
mego | do Ireny. Znalazłem ją w miesz- | się ną estradzie. : mąż jest znanym pisarzem, Opo- 
ras Preziństiego i onowiedzia | Gdy orkiestra znów zaczęła | wiadeją, że to bardzo przyzwoi: 


ze smut- 


I to głos, który wydał się 


ła się tym zbytnio. Oświadczyła 
mi głosem zimnym jak lód, że 
nie może przyjść, ponieważ Łę- 
dziński przeprowadza obecnie 
generalną próbę rewii mód, któ- 
ra odbędzie się jutro i która ścią 
lie cały 
Mam uspokoić synka i pocie- 
szyć, że jutro po rewii odwiedzi 


0. 
. Lata, które spędziłem w wię: 
zieriu, były niczym w porówna- 
niu z gehenną jaką przeżyłem 
tego popołudnia w szpitalu. 
północy oświadczono mi, że sy- 
nek po operacji nie odzyskał 
przytomności i w tej chwili po- 
atanowiłem zabić Irenę... 
Następnego popołudnia naby- 
sm rewu. wer i udałem się na 
rewię mód Łędzińskiego. Odśry 
wała się ona w przestronnym lo 
kalu i cieszyła się wielkim p3- 
wodzeniem. 
sło w pobliżu orkiestry, 
ukryty za palmą czekałem na 
pojawienie się Ireny. W końcu 
nadeszła. Nosiła najwspanialsze 
toalety i zbierała burzę 
sków. Ostatnia suknia, jaką no- | ta 
siła, była szkarłatno-czerwona i 
zyskała wielkie uznanie. Irena 
opuszczała estradę pod akompa- 
niament burzy oklasków. ~ Spo- 
strzegłem, że garderoba znajdo- 
wała się w korytarzu za orkie- 
strą. Wiedziałem, że mogę do- 
stać się tam  niespostrzeżenie, 


łem jej o wypadku. Nie przeję-! grać, podniosłem się z krzesła ity, człowiek. 


— Fajngł — wyrwał się jąkiś okrzyk. 

— Wy na razie posilcie się, ja zaraz wrócę = 
oznajmiła znów kobieta. = ! 

Chwila ciszy, a potem pytanie jakiegoś męż: 
c 1 
TZ Co to za baba? d 

— A panu co do tego? Gol pan wódę. Szcnab, 
jak rany, świeżutki!... 

— Daj-no pan tego salcefiksu! 
inny. ' 


— zawołał ktoś 
— Co to wszystko znaczy?... — zadawała sobię 
pytanie coraz bardziej zdumiona Hanka. — Cóż te 
za uczta? Czy to jakaś restauracja? Co to za kobieta, 
która urządza poczęstunek dla jakichś ludzi niezna: 
nych sobie, jeśli się pytają, co to za jedna?! | 

Naraz zbliżyły się kroki do drzwi. Zatrzymały 
się, Zazgrzytało coś w zamku, Hanka przyczaiła się 
Serce jej biło tak mocno, jakby wyrwać się chciało 
z piersi. „IB 
Uwalniają mnie! — myślała gorączkowo, = 
Albo idą po mnie! W jakim celu?... 4 

Ktoś istotnie otwierał drzwi. Uchylił je ostrożnie, 
pociągając ku sobie. W szparze światła zaczerniała 
przed Hanką sylwetka mężczyzny. n 

Mężczyzna zobaczył Hankę i powiedział: 

— Niech-no się pani odszunie ode drzwi, bo z 
wyjścia nicz nie będziel.. Aby światło zapalę. 

No, dajcie tę lampęl... Ja uważam!... | 

Zza pleców mówiącego wysunął się drugi czło 
wiek z lampą kuchenną w ręku. : | 

— Powieś na szcianie! Tam jest gwóźdź! — roz 
kazał. ; at 

Mężczyzna z lampą wszedł do izby, W świetle 
lampy Hanka mogła zobaczyć ich twarze. Ich wygląd 
spotęgował jej obawy: były to twarze napiętnowane 
pijaństwem i łajdactwem. Trzymający lampę i zawie 
szający ją na wbitym w ścianie śwoździu, był wyso 
ki, chudy, zarośnięty, z głębako osadzonymi oczkami, 
niskim czołem, wykrzywionymi ustami, Sprawiał ot 
na Hance wrażenie odrażające. Nie lepszy miał wy 
śląd ten, który stał we drzwiach: niższy, ale bar 
czysty miał pokieroszowane usta. i policzek prze 
zabliźnioną źle ranę, która znaczyła się wyraźną 
smugą, miejscami czerwono-siną, miejscami trupio 
bladą. w 
_. Hanka rzuciła się ku niemu, chcąc siłą uciec g 
pokoju, Człowiek z blizną pchnął ją jedną rękąj 
zaśmiał śię, Ą 

— Wolnego, wolnego! — powiedział, — Czo się 
panna tak śpieszy? 

— Do przyjemności 
i ochrypłym śmiechem. 

Hanka pchnięta oparła się o jakiś stół i patrzyła 
przerażona na tych ludzi, których sam wygląd przej: 
mował dreszczem lęku. 
` — Chodź, Fełuś — powiedział człowiek z blizną, 

„Feluś' przesunął się koło niego i wyszedł, Czło* 
wiek z blizną zatrzasnął drzwi. 

Hanka poderwała się i usiłowała przeszkodzić 
je zamknąć, Zgrzytnął już jednak zardzewiały zameł 
Uderzyła więc ponownie w deski pięściami i krzy 
czała: Lt l í 

— Otwórzcie, Ratunku! Otwórzcie! 

Trwało to kilka minut, zanim wyczerpana opts 
ściła obolałe ręce.. Przypadkiem odwróciła się 
i spojrzała przez okno: światło z izby, w której się 
znajdowała, oświetlało ciemny mur za oknem i dwie 
twarze ludzkie. Dalszy ciąg jutro. 


jej pilno! — zawtórawał dri 


udałem się do garderoby. Cicho 

otworzyłem drzwi i czekałem. 
na oklaski z widowni. Mimo ta 
już ujrzałem czerwień: czerw 
ne były firanki u okna, przy 
oknie stała również jasnowłost 
kobieta w czerwieni odwrócona 
do mnie plecami. Nie namyśla 

jąc się długo, oddałem do niej 
strzał.. Strzeliłem między rav 
miona. kobiety... Następnie ucie 
kłem... 

, Policja aresztowała mnie je 
szcze tego samego wieczoru W. 
cukierni, w której stale pra N 


świat towarzyski. 


(©) 


wałem, w chwili jak przegląda: 
łem gazety wieczorowe, Z nich 
też dowiedziałem się, że nie za* 
biłem Ireny, tylko zraniłem in- 
ną kobietę, która była tak za: 
chwycona suknią, że udała się 
za Ireną do garderoby, aby ją 
przymierzyć. Irena znalazła ją 
tam pozbawioną przytomności, 
Oto moje dzieje. Gdyby ręka 
mi wówczas nie zadrżała, spra- 
wa przybrałaby gorszy obrót. 
RO podniósł się i zapy: 


Znalazłem  krze- 
gdzie 


okla- 


— À co się stało z pańską żo* 
ną? 

— Po raz drugi wyszła zā 
mąż — rzekł nieznajomy głosem 
spokojnym — za bogatego męż+ 
czyznę, Może on jej ofiarować 
wszystko, czego zapragnie, sły” 
szałem, że jest bardzo szczęśći 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


Struny naciągniete do granic 


Stanowisko rządu polskiego w sprawie Palestyny 


Napięcie, które istnieje od kil 
ku tygodni w stosunkach między 
narodowych trwa w dalszym cią 
gu. Oczekiwane z dnia na dzień 
krótkie spięcie, ku zadowoleniu 
wszystkich, nie nastąpiło, ale 
struny są naciągnięte niemal do 
granicy wytrzymałości, Odpo- 
wiedzialni mężowie stanu po- 
szczególnych państw czynią róż 
ne wysiłki, by nie dopuścić do 
Abla napełnionej beczki pro 
chu. 

Ostatni tydzień walk na fron- 
tach hiszpańskich należał do naj 
bardziej zaciętych, Wojska po- 
wstańcze przypuściły atak na 
Madryt, pragnąc wreszcie zdo- 


Kalendarz dnia 


Niedziela, 


Św, Jakóba, apost. 
Słowiański: Sawo- 


SZA 
Słońca wsch.: 3,45, 
zach.: 19.39, 


Księżyca wschód; 


LIPIEC 
20.00, zach. 6.03. 


HISTORIA PODAJE: 
1016 Urodził sie Kazimierz I Odno- 


y wiciel, 
1434 Koromäcja Władysława Warneń- 


1932 Zawarcie z Rosją paktu o niea- 
gresji. 
PRZYSŁOWIA: 

„Na świętego Jakóba 

Ostatnia siewu próba”, 

e uży aes WIE, ŻE: s 

je wem, re osiąga najpoważ- 
nżejszy wiek jest baobab. W wieku 
kat 6,000 baobab ma niekiedy 40 mtr. 
wysokości i uż 30 metrów obwodu. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Poprawił się. Krytyk sztuki Skudo 
odwiedził portrecistę Girandeta w je- 
g> pracowni, Świeżo ukończony por- 
fnet zwrócił jego uwagę, pochwalił go 
więc, lecz espytał mistrza: 

— Dlaczego właściwie wybrał pan 
taki brzydki model? 

— To moja matka — odrzekł Gi- 
tandet. 

Skudo- amieszany, chcąc naprawić 
uwój błąd, bąknął: 

— Wiłaściwie powinienem był sam 
por Przecież jest zupełnie podo- 


do pana 


GFI 


„ZAMOŚĆ J. B", W zdrowiu Ojca 
nastąpi miebawem znaczna poprawa. 
Siostra rozejdzie się z mężem i wró- 
ci do domu., Przyjazd do Warszawy 
niepotrzebwy. Nie esiągnie Pani ga- 
aan S np -aiaga 

a Pani s ą 
iriga EEN Presisi aa aenal 
niebawem, Będzie ona v em pro 
wadzonych już od dłuższego czasu 
plotek na Pani temat. 


„JÓZEF Z WARSZAWY”, Nic po- 
dobneśo przeciw Panu się nie szy- 
kuje. To tylko nerwy i przewrażliwie 
mie, W fabryce zapomnieli już dawno 
o pańskiej sprawie. Kierownik jest 
Panu bardzo życzliwy: rg eey w 

rzyszłości znaczny spade im je- 
preoa Pan pieniadze, będzie 


' dużo przykrości Grozi choroba. 


„SŁONECZNIK”. Niestety, nie ma 
Pani szczęścia do mężczyzn, a maczej 
ma Pani szczęście, ale do fudżi nie- 
odpowiednich. 


na mężów się mie nadają. Bardzo Pa- | leczyła żonę, 
mt radzę szukać pracy i to natych- 
miast. Na takich niejasnyc+ 4 w=wy- 


być stolicę Hiszpanii. Nie uda-. 


ło się. Podobnie przedstawiała 
się sprawa na innych odcinkach. 
Żadna z walczących stron, mi- 
mo największych wysiłków nie 
mogła zanotować szczególnych 
sukcesów. Świadczy to dobitnie, 
że siły są równe, względnie, że 
obu stronom brak  znaczniej- 
szych posiłków z zewnątrz. To 
jest właśnie cel angielskiej po- 
lityki, 

Anglia pragnie, jak to już nie 
jednokrotnie na tym miejscu 
podkreślaliśmy, -= zlokalizować 
wojnę. Pragnie odciąć stronom 
walczącym wszelką pomoc. Li- 
czy, że bez obcych posiłków Hi- 
szpanie dojdą między sobą do 
porozumienia, Powstanie nowy 
rząd, który nie będzie ani socja- 
listyczno-komunistyczny, ani też 
faszystowski, 


A 


ZF 


z. 


Strony walczące przypuściły 
więc wzajemny atak, by przechy 
lić szanse na swoją stronę, jed- 
nak bez skutku, Również bez 
powodzenia okazały się wysiłki 
dyplomatyczne, 

Londynie nie uzyskano po- 
rozumienia między stanowiskiem 
Anglii i Francji, popartym przez 
wiele mocarstw, w tej liczbie i 
przez Polskę, a stanowiskiem 
Włoch, Niemiec i Portugalii. 
Rozbicie rozmów nastąpiło na 
skutek żądania Anglii wycofa- 
nia ochotników cudzoziemskich, 


Groźne pomruki na Dalekim 
Wschodzie również nie ucichły. 
Nie omyliliśmy się jednak przy- 
puszczając, że Chiny i tym ra- 
zem będą musiały w końcu ustą 
pić. Dotychczas sytuacja jest za 
ogniona. Wojska są zmobilizo- 
wane, ale Chińczycy już zdra- 
dzają gotowość ustępstw. Oczy- 
wiście Japonia również. Wydaje 
się, że nie bez wpływu na ten 
stan rzeczy jest interwencja 
wielkich mocarstw z Anglią na 
czele. 

Przypuszczalnie obecny kon- 


jako warunku uznania gen.|flikt zostanie w ten sposób roz- 


Franco za stronę walczącą. 


wiązany, że wszystko pozostanie 


Umeblowanie lokalu świadczy o kulturze duchowej jego mieszkańców 


— Oskar Wilde 


WYTWORNE MEBLE ST, RADELICKI Nowy Świat 30 


telefon 


6-72-72 


Zamienia stare na nowe Koszykowa 67, tel. 700-38, 


LÓCONY CZAS pracy w górnictwie 


wchodzi w fazę realizacji 


Sprawa skrócenia czasu pracy w 
górnictwie węglo jest od kilku lat 
przedmiotem specjalnej uwagi Rządu 
i badań Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej, 

Na jesieni 1936 r. powołana zosta- 
ła pod przewodnictwem delegata Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej specjal- 
na komisją parytetyczna dla zbadania 
ac” girswenenis 

pierwszych dniach listopada ub, 
r. Prezes Rady Ministrów przyjął dęle- 
gację górników i udzielił jej zapewnie- 
nia, E pe zj wniesiony do Sejmu 
proj ustawy, upoważniającej Rząd 
do skracanią czasu pracy w górnictwie 
węglowym. i | > 

Z końcem tegoż miesiąca minister 
Opieki Społecznej M. Zyndram-Ko$- 
ciałkowski przedstawił na posiedzeniu 
Sejmu odpowiedni projekt ustawy. 

, „Projekt ten uchwalony przez Sejm 
i Senat, opublikowany został jako u- 


JEST ZLE 


człowiekowi, który nie może sobie dać 
w życiu rady! 


JEST KTOŚ 


Kto wyciąga do ciebie przyjazną dłoń 
i chce ci pomóc, 


TO ROLF NELSON 


jedyny na świecie człowiek, który po- 
łączył w sobie cudowny dar jasnowi- 
dzenia z niezwykłą znajomością życia 
i ladzi, Przyjdź do Niego na prywat- 
ny seans, a da ci zbawienne rady i 
wskazówki i ie na wszystkie 
najbardziej zawiłe pytania, 


Kupon ulgowy na prywatny seans 

u Rolia Nelsona ul. Piusa 37 m, 8 

godz, 3—7 pp. Okaziciel zamiast 
zł 12 płaci tylko 5 zł, 


va węg SEOSOOET „00 + 


życiowa 


ifa Nelsona 


raźnych obietnicach mie można opie- 
rać swojej przyszłości, 
„KOWAL”, Sprawę wygra Pan. S. 


szykuje zemstę — uwaga! Młodszy 
syn będzie chciał na stałe zostać w 
wojsku — nie należy mu się sprze- 
ciwiać, A J 
W. niedalekiej przyszłości spłaci 
Pan dług £ dom stanie się wyłączną 
Pana wiłasnością,. Esisi 
„SYRENA”. Przyszłość Pani widzę 
w jasnych kolorach. Niebawem wyj- 
dzie Pani za mąż i będzie bardzo 
szczęśliwa, Dzieci nie będzie. Znacz- 
na poprawa stanu materialnego, Wy- 
jazdł z kraju ma stale niz wylkluczo- 
ny, Duże szczęście do gry na loterii, 
„CIEKAWY S. B", W zawodzie 
dotychczasowym mie żrobi Pan žad- 
nej kariery, Widzę u Pana duże adol- 
ności do handlu. Proszę tó uważnie 
wziąć pod uwagę. 
p psią be ciężką chorobę. Na- 


i leży udać się pod opiekę lekarza. 
Ani Bolek ani Władek | Niepowołana osoba, która dotychczas 


może, zapędzić ją do 
| grobu. Brat przyjedzie do kraju. Bę- 
dzie sprawa sądowa. 


ate ale tylko na ćwiartkę. Be 


stawa obowiązująca, w dniu 24 kwie- 
tnia 1937 r. 

W związku z powyższą ustawą po- 
wołano międzyministerialną komisję 
do spraw skrócenia czasu pracy w gór- 
nictwie węglowym. Komisja ta opra- 
cowała projekt pierwszych trzech roz- 
porządzeń, dotyczących skrócenia cza- 
su pracy, a mianowicie: 1) projekt skró 
cenia czasu pracy pod ziemią do 7 i 
pół godzin, 2) projekt skrócenia czasu 
pracy przy pogotowiu do pracy do 8 
godz., zamiast dotychczasowych 12-tu 
i 3) projekt skrócenia czasu robót 
szczególnie OCZ w górnic- 
twie do 7 względnie 6 godzin, 

Projekty te rozesłane zostały do 
zaopiniowania związkom zawodowym, 
związkom przemysłowców, i iżbom 
przemysłowo - handlowym zainte- 
resowanym, 

Kwestia skrócenią czasu pracy łączy 
się z dwoma zasadniczymi zagadnie- 
niami: sprawą zmniejszenia bezrobocia 
i sprawą polepszenia warunków prac 
górnika, który ze względu na specja 
ne, a często niebezpieczne dla zdro- 
wia oko towarzyszące wyko- 
nywaniu swego zawodu, musi być oto- 
czony specjalną pieczą. 

Poprawa koniunktury nyc 
e do znacznego zmniejszenia kl 
ezrobocia w górnictwie, o czym najle 
piej świadczy mała liczba t, zw. Świę- 
tówek i turnusów już obecnie, a więc 
w martwym, letnim sezonie produkcji. 

Zaznaczyć sł że dotychczas 
ustawodawstwo o skróceniu czasu pra 
cy stosowane jest zaledwie w kilku 
krajach, prócz Polski: w U.S.A., gdzie 
łączy się ono z całym szeregiem in- 
nych zarządzeń natury gospodarczej, 
we Francji, gdzie dotychczasowe do- 
świadczenia mie są dodatnie i w Belgii, 
która nie jest krajem eksportującym 
węgiel i gdzie rozporządzenia, doty-. 
czące skrócenia czasu pracy, odpowia- 
dają projektom polskim. 


Tłumaczenie snów 


P, Luśka K, Pan M. lubi Panią, 


BE | chociaż nie kocha, Może jednak z tego 
VA | być miłość. Szatynika jest Pani nie- 
BA | życzliwa. 


I. L Antoni 
grać ma łoterii, 


ZY: Może Pan 
lo spółki z mężczyzmą, 

ie jakaś 
zmiana w ciągu najbliższych lat, dla 
Pana korzystna, Czeka Pana rozmowa 
z mężczyzną w miunditrze. 

Złamane życie. Chrzesinemu ojcu 
powodzi się dobrze. Nie pisze, bo nie 
chce być posądzonym o kontakt z za- 
granicą. Przypuszczam, że móże Pan 
zapyłać:o jego adres w odpowiednim 
konsulacie, O loterii sen Pański nic 


nie mówi. 

P. Storczyk Maryla. Otrzyma Pani 
lisy miłosny, Życzenie ziści się, Blon- 
dyn, dawny znajomv, myśli o Pani, 

P. Katia, Dawny narzeczony żałuje 
często, Żeście się rozeszli, Będzie Pa 
ni w życiu dobrze. Ktoś Panią obma- 
wia. 

„Kotka”, Czeka Panią miłosna przy- 
śoda. Szatyn myśli o Pani. Spełni się 
życzenie, Zmajdzte Pani coś. Będzie 
sprzeczka z niemiła kobietą. 

P. OLA KASZTELANKA. Spełni 
się życzenie. Radość będzie. Sen Wuj 
cia wskezuje, iż jest on w Pani towa- 
rzystwie szcześliwy. 

P. GABRIELA  NIEBJESKOOKA. 
Będzie Pani na zabawie lub na uro- 
czystkośni, „On” myśli o Pani. Cha- 
rakter p'sria zdradza dużo kobiece- 
go wazięku. > 


pca - 


Ustawa o skróceniu czasu pracy 
nie ogranfcza ani zakresu, ani ilości 
poszczęgólnych przyszłych rozporzą- 
dzeń Rządu, Rozporządzenia, które 
wejdą w życie są pierwszymi zarządze 
niami i mogą ulec w przyszłości roz- 
szerzeniu i uzupełnieniu, 

Kwestia mniejszego lub większego 
zakresu skrócenia czasu pracy w £ór- 
nictwie wiąże się jednak ściśle z prak- 
tycznymi skutkami pierwszych zarzą- 

eń dla polskiego przemysłu. 


BROWNING. „PIORUN |= 


Ściśle w/g rysunku. 
Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/m! Strzela do celu metal. 
kulkami i automat wyrzuca łuski. Po- 
siąda bezpiecznik obrotowy zabezp. od 


'strzału mimowolnego. Huk kolosalny! 


Idealna obrona przed napadem! Wy- 
konanie luksusowe: lufa przepięknie 
brunirowana, rączki kryte lśniącym 
bakelitemi 


Waga 250 gr., dług. 10 cm. szer, 7 cm. 


Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 


>. Str. 5, 


OBUWIE i POŃCZOCHY 


Bal PG: 
podczas letniej wyprzedaży, można 


jeszcze nabyć we wszystkich filiach 
za bezcen. 


po dawnemu, to znaczy, że Ja- 
ponia musi chwilowo zrezyśno- 
wać ze śmiałego planu całkowi- 
tego podporządkowania sobie 
Chin Północnych i zadowolić się 
dotychczasowymi silnymi wpły- 
wami. Obie strony będą się o- 
czywiście szykowały, by w odpo 
wiedniej chwili chwycić za broń 
i przechylić na swoją korzyść 
szalę zwycięstwa, Do właściwej 
rozgrywki na Dalekim Wscho- 
dzie jeszcze nie doszło. 

Pod naciskiem Izb Anglia wy- 
cofała się czasowo z planu po- 
działa Palestyny. Dyskusja w 
obu Izbach wykazała, że 'pro- 
jekt komisji królewskiej nie za- 
dowolił nikogo. Zawarto pewne 
go rodzaju porozumienie, które 
polega na tym, że rząd poczeka 
aż się sytuacja wyjaśni. Zdaje 
się, że chodzi w pierwszym rzę- 
dzie o opinię Ligi Narodów w 
tej sprawie. RAJ 

Niezależnie od tego, rząd bry 
tyjski wykorzysta przerwę dla 
przeprowadzenia poufnych roz- 
mów z Żydami i Arabami, Opi- 
nia angielska stanęła w swej 
znacznej większości po stronie 
żydowskiej. ` 

Rząd Polski oświadczył pū- 
blicznie, że w sprawie podziału 
Palestyny, a więc i zagadnienia 
emigracji Żydów, jest poważnie 
zainteresowany i przedstawi 
swój punkt widzenia podczas 
rozpatrywania tego problemu w 
Lidze Narodów. 


ŻADAICIE 


Ściśle wg. ry- 
sunku tylko 


zł 6:95 


13,50. 


Setka naboi zł, 3,65, Płaci się przy odbiorze, Adres: Przedst. fabr. „PER- 


FECTWATCH", Warszawa I, ul, Mariańska 11 — 
strzegajcie się taniej, lecz bezwartościowej tandety! 
sklepach tylko automatów „PIORUN”. 


I. Dz. P. Uwaga: Wy- 


Żądajcie wszędzie w 


Na smałej wokandzie... 
Wilk morski. 


yii „Wśród wichrów i burz” 


(A. E.) -Pan Samuel Blau- mówię, że cała okrętowa mary- 


wajs był na Święcie Morza w |narka, czyli 
Gdyni. Wrócił nadęty jak paw | pokładzie. 


i ledwie raczył mówić ze swym 
przyjacielem, Mońkiem Ponar- 
skim. 

— Opowiedz coś, Samek — 
prosił pan Moniek. 

Pan Samuel pogardliwie pa- 
trzył.na przyjaciela. 

— Jakto opowiedz? Czy mo- 
źna opowiadać tych cudów? 
Opowiedzieć szumu fal? Syren 
okrętowych? Ryku bałwanów? 

— Nie może być! Beniek tam 
był? 

— O morskich bałwanów ja 
mówię. 

— Opowiedz o nich! Zrób to 
dla mnie. 

Pan Samuel melancholijnie 
zapatrzył się w niezrianą dal. 
Oczyma duszy błądził po dale- 
Rich oceanach, a usta jego west 
chnęły: 

— Dobrze. Opowiem cię. Wy 
obrażaj sobie że jesteś na okrę- 
cie. Są tam majtki... 

Wieszają na sznurka? 

— Nie o tego mówię, Chodzi 
mnie o marynarkę. 
Marynarka 
sznurku? 


— Się mi zdaje, że ja zaraz 


wiesza na 


majtki, latają po 


— Dlaczego oni latają?. ` 

— Bo jest burza. e 

— Aha. I ja też jestem na 
tem okręcie. No i co dalej? 

— W ośręcie się robi dziurka 
i on zaczyna tonąć, No? ` `“ 

— Co no? 

— Krzycz! 

— Dlaczego mam krzyczeć?, 

— Przecież okręt tonie! 

— A bo to mój okręt? 

Pan Samuel załamał rece, 


— Wariat! Przecież ty się u- 
topisz razem z nim! Zobacz, co 
się dzieje! On się kiwa, on się 
kiwa, on się kiwa, on się kiwa... 
Moniek! Co ty wyprawiasz?! 

Panu Mońkowi zrobiło się od 
ciągłego kiwania niedobrze. Do 
stał - morskiej choroby i poje- 
chał do Rygi, na spodnie pana 
Samuela. 

Daremnie pan Samuel doma- 
gal się odszkodowania za spla- 
mioną garderobę. Oburzony pan 
Moniek nie chciał zapłacić ani 
grosza, wobec czego poszkodo- 
wany wilk morski wystąpił na 
drogę sądową. 

Sad jednak powództwa „od- 


~ {ciebie powieszę na sznurku, Ja'dalit, 
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Tania opowiedziała Larynej o swej rozmowie € prokuras 
forem. Po dłuższym namyśle poradziła Laryna, ‘by Tana udała 
się do niega do mieszkania, podstępem w dosąła z jegó rąk 
zezwolenie, a gdy zechce się do niej dobierać, wtedy ma 
wszcząć skandal i spoliczkować go. W tym samym 6żasie ma* 
ją do jego mieszkania zapukać dwaj znajomi Laryny, którzy 
ędą świadkami tego zajścia, Tania udała się przede wozyst* 
kim do prokuratora. Prokurator kazał ją zaprosić, 

Proktirator rozkazał natychmiast sekretarzowi 
odszukać teczkę Tani Iwanowny i pod tym prete* 
kstem pozbył się go z pokoju. 

Po chwili do gabinetu weszła Tania, skromnie 
ubrana, Na jej wargach unosił się ledwo dostrzegalny 

uśmiech. f 
? — Pani tutaj? — zapytał prokurator. 

— Taky po pierwsze, zapomniałam, jaki jest 
pański adres... 

'— Aha, oto ma pani moją wizytówkę, adres tu 
jest podany, 

'= Po wtóre, chciałam przy tej okazji prosić, by 
pam prokurator zechciał zabrać ze sobą blankiet 
z zezwoleniem dla mnie, gdyż nie chciałabym więcej 
tu przychodzić. 

| — Ależ, oczywiście, zgoda, proszę bardzo — 
odpowiadał prokurator. — A kiedy pani przyjdzie 
do minie? 

— Jeszcze dzisiaj wieczorem. 

== Ach, to świetniel — był niezmiernie rad pro- 
kurator i zanim jeszcze jego sekretarz wrócił, poże” 
gnat Tanię. 3 

Wieczorem odesłał prokurator Antońow swą 
służącą i pozostawił w domu tylko lokaja, Z miasta 
przywiózł szereg przysmaków i niecierpliwie oczeki- 
wał przyjazdu Tani. 


O godzinie dziewiątej wieczór ktoś zadzwonił 


przy drzwiach, lokaj otworzył i zameldował: 

— Pani Gustawa Orlińska. 

Prokurator wyszedł na jej spotkanie. 

— Ach, jakże rad jestem, że pani przyszła — 
zawołał, pomagając jej zdiąć ze siebie palto. — Jak- 
Że nudzę się wieczorami. Tu w Carycynie prowincja. 
Nie ma się z kim spotkać, nie ma z kim zabawić... 
Jest smutno. Towarzystwo kobiety dla mężczyzny 
w młodym wieku, tak na pfżykład jak ja, jest wielką 
rozrywką... 

Tania weszła do saloniku prokuratora. 

= Proszę, niech pani siada — mówił proktra- 
tor. — Niech się pani nie krępuje. Nikt 6 pani wizy- 
cie nie będzie wiedział... Nikt pani nie widział, 

_ Tania usiadła na kozetce i opuściła wzrok. Nie 
odpowiadała na słowa prokuratora, 

— Proszę, niech się pani napije == nalał trochę 
wódki. 

| — Dziękuję — cichym głosem powiedziała Ta- 
nia. — Wódki nie piję. 

— Ach, to świetnie, wódka rzeczywiście szko» 
dzi. Teodorze, podaj no szklankę herbaty z ciastka- 
mi. Nakryj do stołu, proszę, niech pani pozwoli do 
stołowego. Mam równieź wyśmienite wino... 

— Nie piję również wina — odpowiada. Tania. 
_ — Ależ, moja pani, takie wino, prawdziwe 
krymskie wino, najdroższe, zapewniam panią, jeszcze 
nigdy w życiu nie piła pani takiego wina... 

Wchodzą do stołowego pokoju. Z ust prokurato- 
ra cieknie ślina. Pożera Tanię oczyma, 

Nie ma już cierpliwości, chciałby już ją objąć, 


PAN DUNPHY, JEDEN Z |SPRCERO» 
PASAŻERÓW NA PANUg*WRŁEM PO 


KONFE» COS DO POWIEDZENIA JPOKŁRDZIS, 


*BENCJA 
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Smutno; 


WIE: 
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pochwycić w swe ramiona, ale wie, że z taką kobie- 
tą nie wolno obejść się brutalnie, że trzeba pocze- 
kać, należy działać ostrożnie i delikatnie, 

Ten stary kawaler zdążył już nabyć w wym 
życiu dostateczną praktykę. 

Wierótce zaprosi ją do sypialnego pokoju, wkróte 
ce obejmie tę piękną Laszkę, tak młodą, tak uroczą. 

— Pani jest taka piękna — odezwał się podczas 
kolacji = i poślubiła pani męża, buntowszczyka, co 
rzuca bomby. Na co pani taki mąż? 

— Kocham go — odrzekła Tania. 

w Hm, jakże można kochać buntowszczyka? Nie 
rozumiem 

Tania uśmiecha się, 

— Jest bardzo przystojny, mądry. 

== Che, che, che — śmieje śię prókuratór — 
znaczy to, że imponuje pani jako mężczyzna? 

— Nie wiem, być może. 

— | chce pani koniecznie wyjechać razem ż nim 
na Syberię? 

— Tak, 

— Byłem już na Syberii... Zimno- tam. Brrr... 
rozy do pięćdziesięciu stopni... Skąd tak 
piekna, młoda kobieta do tak ponurego krajul... 
O, zapewniam panią, dłago pani tam nie wytrzyma, 
ucieknie pani stamtąd. 

— Być może, Wtedy wyjadę, a tymczasem pa- 
mie prokuratorze, chciałam właśnie przypomnieć 
w sprawie tego zezwolenia... 

=> Tak, nie zapomniałem ò tym, ale mamy fe- 
szcze czas, może jutro ż rana wręczę pani to zezwo- 


e WAA ei) 
ZA | 


POWI 


lenie, przecież teraz jest późna pora í nie pozwolę 


pani wracać samej do domtu. 

— Przecież jestem tu u pana prokuratora i zdá- 
je się, że moja wizyta nósi pewien określony cha- 
rakter,.. 

== Ach, tak to lubię, szczerze i otwarcie stawia 
pani sprawę. Nie znoszę kobiet, które rzeczy jasne 
i proste pragną owinąć w bawełnę... Piękna kobieta 
nie powinna być wstydliwa. 

— Nie wiem = odrzekła Tania. 

— A więć pani jest wstydliwa? — ujął jej rękę. 

— Jestem taka, jaką jestem — odrzekła Tania, 
nie wyciągając TATAR A swej ręki z dłoni prokurato* 
ra. — Czy pozwolenie pana prokuratora umożliwi mi 
widzenia z mężem? 

— Niestety, ta sprawa należy już do miejsco- 
wego prokuratora. Moje zezwolenie dotyczy tylko 
podróży, umożliwi pani częste widywanie się z mę- 
Żem w drodze, a potrwa ona na pewno blisko dwa 
miesiące. 

— Panie prokuratorze, bardzo przepraszam, ale 
jak takie zezwolenie wygląda? 

— Ach, dziecko moie, widzę, że się wcale nie 
orientujesz w tych sprawach. Właśnie zabrałem ze 
a opieczętowany blankiet, zaraz pani wszystko 
pokażę... 

Wszedł do gabinetu i wyjął z teczki ostęmplo- 
wany blankiet. Gdy wrócił, zauważył jeszcze na 
ustach Tani uśmiech zadowolenia. 

— Czy pan sam wypełnia taki blankiet? — py- 
tała z głupia frant Tania. 

— Zazwyczaj wypełnia go mój sekretarz, ale 
teraz wypełnię go sam i podpiszę. Napiszę tak, że 


każdy naczelnik więzienia udzieli pani chętnie wi- 
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dzenia z mężem 

— Bardzo dziękuję = powiedziała półgłosem 
Tania, — Zapewne pan prokurator ma piękny cha» 
rakiet pisma? 

= Dlaczego pani tak sądzi? — uśmiecha się z%* 
dowolony. 

== Bo pan posiada tak piękne ręce... 

=» Ach, nie, zamiast tego, bym ja pani mówił 
komplementy, prawi mi jej pani. 

Przyniósł atrament z piórem, wypełnił blankiet 
i potem podpisał się. 

u = Ï tylko tyle? — zapytała, biorąc do ręki blane 
et, 

— Mnie podoba się ten charakter pons — pór 
wiedziała Tania, ukrywając blankiet w kieszeni pal- 
ta, — Każda litera jest tak wyraźna, jak gdyby JĄ 
pisał kaligraf, i 

— Che, che, che, pani potrafi prawić komple» 
menty — jest zadowolóny i pr 
Proszę mi powiedzieć prawdę, ile ma pani lat? Prze- 
cież kobiety zwykle kłamią w takich sprawach. 


== Nie mam powodu, by kłamać. Ukończyłam 


dwadzieścia trzy, 
«= Czy wie pani — przysuwa się do niej — 
przyglądałem się dzisiaj pewnej fotografii. Jest pani 


tak podobna dó pewnej kobiety, którą carycyńske 
PE poszukuje od kilku dni, Gdyby pani nić była . 


olka, na pewno sądziłbym, że to jest pani.., 
Tania poczuła przypływ krwi, ale opanowała się 
i spokojnie zapytała! 3 
== Czy naprawdę jestem tak do tamtej po- 
dobna? i 
— Oho, bardzo podobna, Dzisiaj przeglądałem 


tę fotografię i pomyślałem sobie, gdyby to nie była ` 
Polka Orlińska, kazałbym ją na pewno aresztować, | 


bo to jest córka pułkownika Iwanowa. Pani Gu» 
stawu 

— Słucham pana, panie prokuratorze. 

— Czy pani zwykle wcześnie udaje się do łóżka? 

— Jak czasem, czasem wcześnie, czasem późno. 

— A ja zwykle idę wcześnie spać. Hin, hm... 
Czy widziała pani mój sypialny pokój? 

Tania odpowiedziała spokojnie: 

== Nie mogłam widzieć sypialnego pokoju, prye- 
cióż jes'em tu po raz pierwszy.» 

=: Proszę, zaraz pokażę pani mój pokój... 

Tania zaniepokoiła się teraz: a więc zbliża się 
ostateczna chwila rozgrywki, Teraz powinna dzia- 
tač. Ileż cierpi dla miłości do Tadeusza... 

Antonow wprowadza ją do sypialnego pokoju. 
Gdy przekroczyli próg tego pokoju, odezwał się pró- 
kurator: 

= Rozbierzesz się sama, czy mam ciebie ro 
zebrsć? / 

Tania wyrwała swą rękę z jego dłoni i krzyk- 
nęła: 

— Co to, czy sądzi pan, że jestem prostytutką? 

— Che, che, che... Pan świetnie gra swą rolę =+ 
śmieje się prokurator, — To zaczyna być ciekawe. 
Znam się na takich rzeczach... No, kochanie, roz* 
bierz się, ; - 

Tania postanowiła, że należy teraz działać, 

Po chwili oszołomiony prokurator poczuł nę 
swych policzkach dwa uderzenia. 

(Dalszy ciag jutro). 
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„ Ofbrzymią sensację w kołach 
politycznych Paryża, wywarła 
wiadomość o tym, że poważny 
działacz Kominternu, emigrant 
niemiecki, prawa ręka Dymitro- 
wa, serdeczny przyjaciel Stali- 
na, Willi Muencberg, nie chce 
wracać do Rosji W Moskwie 
zajmował on wybitne stanowi- 
sko w Kominternie i był jednym 
z kierowników międzynarodo- 
wej czerwonej pomocy (MOPR). 
Do nieporozumień między Mu- 


encbergiem a sowieckim rządem. 


i kierownikiem partii doszło je- 
szcze jesienią 1936 roku, Doszło 
wówczas nawet do tak napię- 
tych stosunków, że Muencberg 
znajdował się przez pewien czas 
¿pod nadzorem policyjnym i był 
skazany na areszt domowy. 

W styczniu 1937 roku Muenc- 
berg zwrócił się do władz so- 
wieckich z prośbą, aby mu po- 
zwolono wyjechać za granicę. 
Niezbędność swego wyjazdu tłu 
maczył tym, że musi doprowa- 
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34071 894 362 5060L 37482 35280 49 
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BOLU GŁOWY 


RZEZIĘBIENIU 
ATARZEJ 


dzić do porządku rachunki z nie 
którymi bankami zagraniczny- 
mi i że musi tam zrealizować 
część cennych papierów, wysła- 
nych na jego nazwisko, 


Znalazłszy się za granicą Mu- 
encberg zaczął prowadzić agi- 
tację antysowiecką i gdzie tylko 
mógł krytykował działalność 
czerwonych władców, Przed 
pewnym czasem gazety francu- 
skie pisały, że między Muenc- 
bergiem, a Kremlem doszło do 
porozumienia, że pozwolono mu 
przebywać za granicą, wyzna- 
czając rentę roczną w wysoko- 
ści 200.000 franków. 


Ostatnio jednak pozwolenie to 


cofnięto i zażądano od niego, 


aby natychmiast przybywał do 
Rosji i aby zdał sprawozdanie 
z olbrzymich sum, które prze- 
winęły się przez jego ręce. Mu- 
encberg jednak oficjalnie zako- 
munikował, że do Rosji nie wró- 
ci, ponieważ zrywa z Kremlem, 


nog 


7 


jak i francuską partią komuni- 
styczną. > 

W ciągu miesiąca lipca były 
prowadzone pertraktacje mię- 
dzy Muencbergiem, a Kremlem, 
w rezultacie których Muencberg 
wysłał list do Dymitrowa, gdzie 
pisze między innymi, że w Mo- 
skwie w najlepszym wypadku 
czeka go więzienie, a w najgor- 
szym śmierć przez rozstrzela- 
nie, 
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urzekł się Rosi. 


Sensacyjna ucieczka zaufanego komunisty 


W paryskich kołach politycz- 
nych krąży pogłoska, że Muenc- 
berg zamierza udać się do Ame 
ryki i zabrać z sobą olbrzymie 
sumy, znajdujące się w jego po- 
siądaniu a będące własnością 

„rządu sowieckiego. Muencberg 
jednak zaprzeczył tym pogło- 
skom. Twierdzi, że czuje się cał 
kowicie. beżpieczny we Francji 
i nie zamierza opuszczać jej gra- 
nio. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
INAMY 26 SKUTECINOŚC 


nich. 


Mówił do 
KAIR. Ismain Sidky Pasza, 
przewódca opozycji i b. pre- 
mier, złożył mandat poselski na 
znak protestu przeciwko stano- 


źawdzięczając dobroczynne 
mu działaniu KRE 


St. Górski 


WENUS 


MU 


RAG nie tylke radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
er 5 PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się oc 


LABORATORIUM 
WARSZAWA 
Żadai tylko krem „Venus”. 


pustej sali 


niej mowy w parlamencie na te 
mat rozbrojenia. 

Koniec swojej mowy Ismain 
Sidky wygłaszał przy pustej 


wisku posłów podczas jego ostat | sali. 


Remont 


KRAKÓW. Wczoraj pod przewod- 
nictwem przedstawiciela Urzędn Wo- 
jewódzkiego odbyło się posiedzenie 
Komisji Wawelskiej w sprawie restau 
raeil Zamku Królewskiego na Wawe- 
CE 

W posiedzeniu wzięli udział; prof. 
inż, Szyszko - Bohusz, inż, arch. Ga- 
łęzowski, inż. arch. Wojtyczko, prot. 
Kulczyński, art. malarz Cybulski i 
konserwatorówie Treter i Remer. 

Komisja omówłą program dal- 
szych robót restauracyjnych oraz za- 


Wawelu 


łatwiła szereg spraw, związanych 
rzstauracją Zamku, 


z 


W najbliższym czasie przewidywa- 
ne jest m. in, odnowienie komnaty 
mieszczącej się między salą „Pod pta 
kami", a salą „Artylerii'. Również w 
miarę posiadanych funduszów prze- 
[Prowadzone zostanie odnowienie 2-ch 
sal w Północnym skrzydle Zamku, 


Na remont Zamku Królewskiego na 
Wawveln rząd wyssygnowsił w obeza 


nym roku budżetowym 120.000 zł. 


U 


woda kolońska 


hAMEA 


JAdamckadski-Warskowa, 


Zgon patriarchy 


BIAŁOGRÓD. Patriarcha pra 
wosławnego kościoła serbsziego 
Barnaba zmarł wczorajszej no- 
cy o godz. 0.02, 


drzejowska w Ameryce 

N. YORK. Wczoraj późnym 

ieczorem Jędrzejowska przy- 
była do N, Yorku, witana w por 
cie przez konsula R, P, Szygow 
skiego, przedstawicieli Amery- 
kańskiego Związku Tenisowego, 
prasę amerykańską i polsko- 
"merykańską oraz przedstawi- 
cieli Polonii amerykańskiej. 


UFAJ BYLE KOMU! 
zw Jeżeli Ci brak eneng 

Ea równowagi, jeżeli ner 
isz moralni zyjdź! 
'ozmasz osobiście wiel 
kiago starca, uozonegò 
mędrca, doskonałego 
znawcę duszy ludzkiej, 
autora wielu prac nat- 
kowych, redaktora Szyllera - Szkolni- 
ka, psychogratologa. Obejrzysz szereg 
Jego cennych prac naukow Przej= 
rzysz wielki album  protokółów, o- 
dezw i podziękowań najwybitniej- 
szych ludzi świata, On określi Twój 
charakter, zdolności, przeznaczenie, 
powie kim jesteś, kim być możesz, 
poradzi jak żyć i postępować by 
zwycięsko przeciwstawić się losowi 
A ponadto wybierze szczęśliwy nu- 
mer losu Loterii Państwowej i wska- 
że, gdzie takowy można! tabyć. Po- 
daj datę urodzenia, Nie przysyłaj ża- 
dnego. wynagrodzenia, (RE 
Na miewielką ilość wybranych przez 
redaktora Szyllera - Szkolnika nume” 
rów padło mnóstwo wygranych, — Z 
braku miejsca podajemy tylko nie- 
które: Józef Balcerek, Nowa, Wies k, 
Chonz., Karola Miarki 2 — 10.000 zt; 
W, Baranowicz, i ckie- 


Morzyńska, Łask, Stacja kolejowa — 
10,000 zł.; W. Piątkiewicz, Kraków, 
B. Zaleskiego 24 m. 2 — 10,000 zh; 
Sala Aprii, Tarnów, ul, Focha 7 — 
10.000 zł; Jan Macisz, Kurów, pow. 
Rybnik, Wiktoria 5— 25.000 zł;.W, 
Piechowski, Częstochowa, Szczytowa 
18 — 75.000 zt; I. M. Ajz:nberg, Iz- 
bica m Wieprzem — 75.000 zt; W 
Każmierczak, Wojkowice: «Komorne, 
Ogrodowa 1, — 25.000 zi. Jeże! wat- 
jisz w autentyczność podanych po- 
twierdzeń, możesz się zwrótić do pa* 
wyższych osób, podając swój adreg i 
załączając „znaczek pocztowy ona 
powiedź Medium Evigny pod wpły= 
wem Jego sugestii qdgadnie - Twoje 
imię, nazwisko, wyszczególni najważ- 
niejsze fakty życia, odpowie na po- 
myślne pytania. Przyjęcia codziennie, 
Przyjdź osobiście lub podaj datę uro- 
dzenia, otrzymasz « horoskop astrolo- 
giczny bez żadnej dopłaty, Załącz o- 
fłoszenie i 50 groszy znaczkami pocz- 
towymi. 

Uwaga: Wszystkie poprzednio wy- 
brane przeze mmie numery są już nig- 
ważne do następnej Loteri Państwo- 
wej, Podaj date, urodzenia, bezpłalnie 
wskażę nowy adpowiedni, szczęśliwy 
nimer losu do następnej Loterii Pań- 
stwowej. Warszawa, redakcja „Świt”, 
Żulińskiego 4 ę 3981 


pm, | we 
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Refleksje 


dyktowane rozumem i uczuciem 


Wstrząs, jaki w społeczeń- 
stwie wywołuje zamach na wy- 
bitną jednostkę, odgrywającą 
pewną rolę w życiu publicznym, 
uzewnętrznia się w dwu kolej- 
no po sobie następujących fa- 
zach: w pierwszej góruje czyn- 
nik emocjonalny, uczuciowy — 
w drugiej bierze górę zastano- 
wienie i rozwaga. 

Również i potworny zamach 
bombowy, wymierzony przeciw 
szefowi Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, pułkownikowi Ada- 
mowi Kocowi—spowodował w 
społeczeństwie głęboki wstrząs. 
Wstrząs ten w swej pierwszej 
fazie, tuż po dotarciu koszmar- 
nej wieści do szerokich sfer na- 
szego społeczeństwa, wyraził 
się zarówno w powszechnym 
oburzeniu, jak i ogólnej rado- 
ści, że los szczęśliwie pozwolił 
jednej z najpiękniejszych i naj- 
zasłużeńszych postaci odrodzo- 
nej Polski uniknąć katastrofy, 
jaką zbrodnicze ręce przygo- 
towały. Ze wszech stron po- 
płynęły też do pułkownika Ko- 
ca wyrazy radości z powodu 
szczęśliwego ocalenia, a zara- 
zem wyrazy głębokiego obu- 
rzenia, jaki zamach wywołał w 
sercach i duszach narodu. 

Niezależnie od ujawnienia 
przez śledztwo sądowe, kim był 
zamachowiec i kto mu w ręce 
wcisnął bombę, kto z nim współ- 
działał i kto go inspirował — 
nadszedł moment drugiej fazy 
naszych doznań  pozamacho- 
wych: moment, w którym prze- 
ważać muszą nad czynniki u- 
czuciowe elementy rozwagi i 
zastanowienia. Nie, by nasze 
wzburzenie osłabło i nie, by- 
śmy mniej mieli się radować 
szczęśliwym ocaleniem Adama 
Koca. Ale byśmy sobie uświa- 
domili grozę terroru — jakiej- 
kolwiekby strony pochodził — 
i niebezpieczeństwo metod wy- 
wrotowych w naszej rzeczywi- 
stości. 

I tu z całą mocą, z całą bez 
względnością, z całym poczu- 
ciem odpowiedzialności za Pol- 
skę: musimy zawołać: 

Wrzody anarchii i spisku, ta- 
jemnych knowań i zamachów, 
muszą być rozpalonym żelazem 
usunięte z naszego organizmu 
„państwowego! Bo te wrzody 
stanowią jad, który pleni się 
w całym organiźmię, zatruwa 
go i osłabia, rozkłada i nisz- 
czy. Nie ma żadnego pardonu 
dła nikogo, kto wszedł na dro- 
gę dywersji terorystycznych. 
Cele polityczne w Polsce są do 
osiągnięcia każdym innym spo- 
sobem, tylko nie anarchią, nie 
skrytobójstwem, nie bombą, czy 
rewolwerem! 

Adam Koc stworzył obóz, 
który nazwał Obozem Zjedno- 
czenia. Wyciągnął rękę „ponad 
płoty i mury”, by zespolić Po- 
laków dla wzmocnienia Polski, 
dla zestrzelenia wszystkich twór 
czych wysiłków na polu pracy 
obywatelskiej, w dziedzinie 
spraw społecznych, gospodar- 
czych, oświatowych. 

Dziś, gdy weszliśmy w fazę 
zastanowienia i rozważań po- 
zamachowych, przybywa nowy 
cel i nowe zadanie konsolidacji 
narodowej: zjednoczenia się 
przeciw siłom wywrotu, prze- 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


ciw posiewowi anarchii, prze- 
ciw tym, którzy spiskują i u- 
zbrajają zbrodnicze ręce. 

Nie pytamy o ich rodowód 
polityczny. Wszystko jedno, w 
jakim środowisku lęgną się mia- 
zmaty zła. Jest ono złem i szkod- 
liwem bez względu na swe po- 
chodzenie. 

Musimy je wyplenić, czy chce 
stroić się w piórka jakiejś sza- 
leńczej „ideologii”, czy też u- 
chodzić za wyczyn indywidu- 
alny. 


Nie pozwolimy nikomu roz- 
luźniać więzi organizacyjnych 
społeczeństwa i osłabiać naszą 
spoistość wewnętrzną w chwili, 
gdy uznaliśmy konieczność zjed- 
noczenia, jako kategoryczny 
imperatyw woli narodu. 


Niech to przyjmą do wiado- 
mości wszyscy, z jakiegokol- 
wiek mrocznego kąta wszczy- 
nać chcieliby robotę rozkłado- 
wą, spiskową i zamachową. 


M. G. 


Pożegnanie prokuratora Mościckiego 


Wczoraj opuścił Piotrków i 
odjechał na nowe stanowisko 
służbowe prokurator Mościcki, 
który urzędując przez kilka lat 
w Piotrkowie zjednał sobie w 
kołach tutejszej inteligencji wy- 
jątkową popularność i sympa- 


tię. Prokurator Mościcki na wła- 
sną prośbę przeniósł się do no- 
tariatu i został zamianowany 
notariuszem przy Sądzie Grodz- 
kim w Łomży z siedzibą w Zam- 
browie. 


Placił | na 


pożyczke 


a nie otrzymał obligacji 


Majac przed oczami tak po- 
wszechną i znaną zasadę, że 
pożyczone pieniądze są włas- 
nością wierzyciela i że dłużnik 
obowiązany jest je zwrócić, w 
czym dopomagają w razie po- 
trzeby sądy, trudno istotnie u- 
wierzyć w następujący fakt o 
którym donosi agencja „Echo”. 

Oto w roku 1935 subskrybo- 
wał Pożyczkę lnwestycyjną pra- 
cownik Krakowskiej Dyrekcji 
Kolejowej Aleksander Lewan- 
dowski na sumę 300 zł. Złoży- 
ło się jednak tak nieszczęśliwie, 
iż po spłaceniu sumy 252 zł 
zwolniono Lewandowskiego ze 
służby na P.K.P. przyczym nie 
nabył uprawnień emerytalnych, 
wobec czego pozostał wraz z 
rodziną bez żadnych środków 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura; 432/37 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie Tryb., rewiru Il-go, Adam Kro- 
tliński, mający koncelarię w Piotrkowie 
Tryb. ul. Aleja 3-gò Maja Nr. 14 na 
podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 13 sierpnia 
1937 r. o godz. 12 we wsi Cieśle gm. 
Ręczno powiatu piotrkowskiego, odbę- 
dzie ;się l-sza licytacja ruchomości 
należących do Andrzeja Karlińskiego, 
składających się z 3-ch jałówek, 2-ch 
świń, zyta w słomie, bryczki i motoru 
ropnego, marki „Perkon” oszacowa- 
nych na łączną sumę zł 1100. Rucho- 
mości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżejoznaczonym. 

Komornik: Adam Krotliński 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszym zebraniu 
giełdy zbożowo-towarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 
wyniósł 763 ton, w tym żyta 
290 ton. Nolowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa: 
w handlu hurt., w ład. wagon.: 
pszenica jedn. 28—28.50, zbie- 
rana 27.50—28, żyto I st. 22.50 
—23, żyto nowe 21—22, owies 
I st. 21.25—21,75. I st. 26,75. 
— 27.25, jęczmień gat. I 22.— 
22.50, |ll-gi 21.50—22, II-ci 
21—21.50 — groch polny 24 
25. 


do życia. 

Wyczerpawszy wszystkie za- 
soby, zapragnął Lewandowski 
wydobyć nie wydane mu je- 
szcze obligacje Pożyczki Inwe- 
stycyjnej, by przez sprzedaż 
tychże uzyskać trochę gotówki 
na zaspokojenie najniezbędniej- 
szych wydatków. Ponieważ Dy- 
rekcja nie mogła mu wydać 
obligacyj, gdyż te wobec nie- 
spłacenia całej zadeklarowanej 
sumy znajdowały się w Min. 
Skarbu w Warszawie, przeto 
Lewandowski, idąc za udzielo- 
nymi mu wskazówkami, zwró- 
cił się w drodze pisemnej do 
do Min. Skarbu z prośbą o o- 
graniczenie subskrypcji do spła- 
conej kwoty (252 zł) i wyda- 
nie mu dotyczących obligacyj 
wzamian za posiadane świade- 
ctwa tymczasowe. 

W odpowiedzi na powyższą 
prośbę zawiadomił Lewandow- 
skiego w maju br. Delegat do 
3 proc. Premiowej Pożyczki In- 
westycyjnej, iż prośba ta z po- 
wodu upływu ostatecznego ter- 
minu nie została uwzględniona. 
Zasitte nie wiarogodne, choć 
prawdziwe. Czyżby Skarb Pań- 
stwa obowiązywały inne prze- 
pisy, które odnoszą się do dłu- 
znika i wierzyciela... 


dla dziewcząt 
W dniu 23 bm. odjechała 
grupa 120 dziewcząt na kolo- 
nie letnie w Gomunicach utrzy- 
mywane z zasobów material- 
nych Funduszu Pracy. 


ULTRA'SILCO 


Dziś! Wielki wstrząsający dramat morski reżyserii 


Brunona Dudaya p. t. 


Łódź śmierci 


Przygody kapitana w roli głównej 


Hans Albers. 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI” 


Początek o godz. 6 p.p.. w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 


Źwi 
wstąpiły do Z. Z. Z. 


jak się dowiaduje agencja 
„Echo”, odbyła sję ostatnio kon- 
ferencja między okręgowymi 


władzami pomorskiego Z.Z.Z a 
Związkiem „Praca”. W wyniku 
konferencji Związki „Praca” na 
terenie powiatów: tczewskiego, 
starogardzkiego, kościerskiego, 
kartuskiego i morskiego wstą- 
piły w szeregi Związku Związ- 
ków Zawodowych, likwidując 
swoją dotychczasową nazwę. 


Na fali radiowej 


Audycje radiowe ku uczczeniu 
pamięci Marconiego 


Kilka dni temu zmarł twórca 
radiofonii — Guglielmo Marco- 
ni. Ku uczczeniu pamięci Wiel- 
kiego wynalazcy Polskie Radjo 
zorganizowało dwie audycje. 
Dnia 20 lipca o godzinie 18.57 
p. Roman Zrębowicz wygłosił 
prelekcję p.t. „Wspomnienie o 
Marconim—twórcy radiofonii”. 
Dnia 21.VIII o godzinie 18.50 
red. W. Frenkiel mówił na te- 
mat—, Guglielmo Marconi twór- 
ca nowej epoki”. 


Międzynarodowy mecz teniso- 
wy Polska—Włochy Transmitu- 
je Polskie Radjo dla swych słu- 
chaczy 

W dniach 23, 24 i 25 b. m. 
rozegrany zostanie na kortach 
Legii w Warszawie międzyna- 
rodowy mecz tenisowy pomię- 
dzy Polską a Włochami o Pu- 
char Środkowej Europy. 

Obydwa państwa wystąpią 
tutaj w swych najsilniejszych 
składach. Wśród zawodników 
włoskich wspomnieć należy o 
Palmierim, który w meczu to- 
warzyskim w roku 1933 poko- 
nał w stolicy Hebdę oraz Tło- 
czyńskiego. Palmieri jako eks- 
zawodowiec nie może brać u- 
działu w zawodach o Puchar 
Davisa, — w grach o Puchar 
Srodkowej Europy niema tak 
surowych rygorów, przeto Pal- 
mieri może stanąć tym razem 
na korcie. Ze strony Polski wy- 
stąpią również najlepsze rakie- 
ty: Hebda, Tłoczyński, Spycha- 
ła, Wittman i Warmiński. Za- 
wody więc przedstawiają się 
niezwykle interesująco. 

Polskie Radjo transmitować 
będzie fragmenty tych rozgry- 
wek w następujące dni: dnia 
23.VII od godz. 19.50 do 20.05, 
dn. 24.VII od godziny 19,50 do 
20.00 (obydwie te transmisje na 
fali ogólnopolskiej), oraz dnia 
25.VII w zasięgu lokalnym War- 
szawy od 20.00 do 20.15. 


Odpowiedzi na Letni Konkurs 
Radiowy 


Wielki Letni Konkurs Radio- 
wy, którego uczestnicy mogą 
zdobyć samochód — limuzynę, 
wycieczki do Paryża, wyciecz- 
ki morskie i Lotnicze, a wresz- 
cie jedną z innych cennych na- 
gród, z liczby 500 — wywołał 
olbrzymie zainteresowanie i od- 
powiedzi napływają do Polskie- 


4% |go Radja masowo. 


Niestety wiele osób nie zro- 
zumiało dobrze warunków kon- 
kursu i dlatego też odpowie- 
dzi w znacznej ilości są mylne. 

W związku z tym raz jesz- 
cze podajemy, jak powinna wy- 
glądać odpowiedź na konkurs. 
Otóż odpowiedzi należy nad- 
syłać za pośrednictwem poczty 
na zwykłych kartach poczto- 
wych pod adresem: Polskiego 
Radja, Warszawa, Mazowiecka5. 
„Konkurs Letni”. 

Na karcie należy podać na- 
zwisko i imię abonenta, numer 
upoważnienia radiowego, urząd 
pocztowy, w którym odbiornik 
został zarejestrowany, a wresz- 
cie nazwiska czterech pieśnia- 
rzy, występujących w audycjach 
konkursowych w następującej 
kolejności: 1) nazwisko najbar- 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Nr. 299 


A 


azki „Praca” (Gdzie jest Bliicheń 


Ajencja „Kokutsu” donosi, p] 


prasa japońska ponownie sig 
wia sobie w szeregu artykułów 
pytanie: „Gdzie jest Blücher 


wskazując, że w świetle osa 
tnich wypadków na granicy 
mandżursko-sawieckiej kwes 
ta stała się zupeinie zagadkę 
wą. Informacje sowieckie pody 
jące, że Bliicher jeszcze 16-gy 
czerwca wyjechał z Moskwy fi 
Daleki Wschód, okazały się 
zmyślone. Na Dalekim Wsch. 
dzie Bliichera nie ma. Podczą 
ostatnich incydentów na Amt 
rze i około jeziora Hanka wSzyjj 
kimi przesunięciami wojsk g 
wieckich kierował tymczasowy 
zastępca Bliichera komdiw Czę 
nyszew. 

Na Dalekim Wschodzie pra 
waża przekonanie, że Bliichę 
został aresztowany po sądi 
nad Tuchaczewskim, i że g 
as stangwisko wogóle nie wr 
cił. 


złodziejki 
W dniu 23 bm, przez 
Wydział Sledczy została 7 
trzymana Szymańska Zofia, pg 
szukiwana przez KomisarjatP 
w Tomaszowie Maz. o doka 
nie kradzieży. 


Aresztowanie 


| młodocianych przestęp 


W dniu 23 bni. Komis 
PP. w Piotrkowie zatrzy 
Kręca Feliksa, lat 17 i Za 
wskiego Tadeusza, lat 21, za 
w Piotrkowie, podejrzanych 
dokonywanie kradzieży. 


Niszczenie 


drzewostanu 


W nocy na 24 bm. na szkk 
dę Szczepanika Antoniego zak 
w Kamieńsku, niewiadomi spi 
wcy zerwali z drzew owóćh 
wych z ogrodu znajdują 
się w Piotrkowie, przy ul. PH 
sudskiego Nr. 133, owocówił 
sumę około 160 zł, które m 
brali. 


2 


ez a z 
dziej lubianego artysty, 2) nab 
wisko” drugiego z kolei pieś 
rza, 3) nazwisko trzeciego ib 
tysty, 4) nazwisko ostatnie 
śpiewaka. 

Przypominamy, że w a 
ejach konkursowych występu 
znani pieśniarze: T. Faliszewś 
M. Fogg, J. Popławski, i $. | 
tas, oraz że każdy abonent radit 
wy może nadsyłać na konkiń 
tylko jedną odpowiedź najpół 
niej do dnia 15 września. 


Stanisław Niedzielski przed 
mikrofonem 


Polski pianista Stanisław Nie 
dzielski posiada dziś zagraniń 
duży rozgłos, zwłaszcza w Al 
glii i Francji powodzenie ft 
szego artysty jest ogromne ć 
czym najlepiej świadczą szczęk 
nie wypełnione publicznością st 
le podczas. częstych jego kom 
certów. Wybitny ten pianisti 
przypomni się polskiej radio 
publiczności w poniedziałek dh 
26.VII o godzinie 22.00 w rec 
talu którego program obejnit 
dwa utwory de la Failli ort 
„Karnawał” Schumanna. 


większa ilość sło: 


Potrzebna S$; dostawą: 


tychniastową zgłoszenia ul. Przemysł” 
wa 15 huta „Jedność”. 


"CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gh 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 1 
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